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Konferencje Premjera Bartla.
(Telefonem od naszt go korespondenta.)

Warszawa, 3 grudnia. Premjer Bar- 
tel rozpoczął dzień dzisiejszy od konfe­
rencji z kilku Ministrami. Kolejno 
przyjęci zostali Ministrowie: Zaleski,,
Matuszewski i Prystor.

Jutro Premjer obecny będzie na 
posiedzeniu Komisji budżetowej pod­

czas rozpatry wania budżetu Prezydjum 
Rady Ministrów.

W  dniu jutrzejszym Premjer w y­
jechać ma na dwa dni do Lwowa celem 
załatwienia ostatecznie spraw związa­
nych z przeniesieniem się do Warsza­
wy.

Posiedzenie Komisji budżetowej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 3 grudnia. Dziś przed­
południem obraduje w Sejmie w dal­
szym ciągu Komisja budżetowa, prze- 
piowadzajac dyskusję nad budżetem 
Ministerstwa Skarbu. Na posiedzeniu 
obecny jest Minister Matuszewski z

Wiceministrami. Pierwszy zabiera glos 
w dyskusji poseł Rozmarin (Koło żyd.), 
który w ostrych słowach przedstawia 
obecne położenie gospodarcze. Dysku­
sja trwa.

Se akcje karne przeciwko Niemcom
na wypadek niewykonania

Berlin, 2 stycznia. (PAT). Dzienni­
ki tutejsze podają z Londynu donie­
sienie korespondenta dyplom atyczne­
go Daily Telegraph o rzekomem poro­
zumieniu między mocarstwami wic- 
rzycielskiemi a Niemcami w sprawie 
sankcji karnych na wypadek niew yko­
nania przez Niem cy świadczeń repara-

świadczeń reparacyjnych.
cyjnych. Korespondent informuje 
według zapewnień prasy niemieckiej, 
iż różnice zdań międzjf Niemcami a 
mocarstwami wierzycielskiemi w spra- 
vyie zdolności płatniczej Niemiec pod­
legać mają na przyszłość orzeczeniu 
organu rozjemczego.

Nowy konflikt angielsko-sowiecki.
Londyn, 2 stycznia. (PAT). Za 

ledwie upłynęło 10  dni od złożenia 
listów uwierzytelniających przez So- 
kolnikowa i po wym ianie not o wza- 
jemnem wstrzym aniu się od wrogiej 
propagandy, gdy już opinja publiczna 
brytyjska zaalarmowana została nastę­
pującym  incydentem angielsko - so- 
w ieckim :

W  okresie przed nawiązaniem sto ­
sunków w ychodziło w Londynie pi­
smo tygodniowe »W orkers Life«, bę­
dące jedynym  organem komunistycz- 

_nym. Pismo to, pozbawione dopływu 
środków finansowych, zamierało już 
zupełnie. Od czasu jednak nawiązania 
rokowań z Dowgalewskim , pismo to 
znowu ożyło. Obecnie, od chwili pod­
jęcia stosunków i przybycia ambasa­
dora sowieckiego zostało zamienione 
na pismo codzienne pod nazwą »Dailv 
W orkers«. Pierwszy numer tego pi­
sma wyszedł dnia 1 stycznia i w yw o­

łał w opinji angielskiej wielkie wzbu­
rzenie. N a stronie tytułowej umiesz­
czony był po jednej stronie portret 
Sokolnikowa, po drugiej zaś odezwa 
Kom internu z okazji ukazania się ga­
zety. Odezwa Kom internu w  ostrych 

brutalnych wyrazach napada na La- 
bour Party podburzając anjielską kla­
sę robotniczą przeciwko »socjalistycz- 
110 - faszystowskiemu« rządowi La- 
bour Party i zarzucając rządowi La- 
bour Party przygotowanie drugiej 
w ojny imperjalistycznej.

»Times« z tego powodu publikuje 
ostry artykuł wstępny pzeciwko rzą­
dowi sowieckiemu, zarzucający mu 
złamanie przyrzeczenia, danego przed 
io-ciu dniami i nawołujący Henderso­
na do wprowadzenia w czyn swojej 
zapowiedzi w parlamencie, że za pro­
pagandę antybrytyjską Kominternu 
będzie czynił odpowiedzialnym rząd 
sowiecki.

Rząd prof. Bartla
a opinja publiczna.

Prasa polska — w yjąw szy te jej 
odłamy, które, zamknięte w ciasnem 
partyjnem podwórku, nie zdobędą się 
tak prędko r g ł o s  spokojny i rzeczo­
wy — przyjęła gabinet prof. Bartla 
z pełnią zaufania i optymizmu.

Krakowski »Czas« poruszając naj­
aktualniejsze może w tej chwili zagad­
nienie, mianowicie stosunek Premjera 
Bartla do Sejmu, ujmuje je w sposób 
następujący, przyczem odnośnemu ar- 
tj kinowi daje charakterystyczny ty ­
tuł: ^Gabinet uspokojenia*.

»Stosunek nowego Premjera do 
Sejmu jest powszechnie znany. Jest 011 
przeciwnikiem sejmokracji 1 rządów 
partyjnych. Pod tym względem nie ma 
bowiem różnic zapatrywań w całym 
obozie rządowym . Aie nie jest zwolen­
nikiem wyelim inowania czynnika sej­
mowego z życia publicznego. P rzy­
znaje mu doniosłą rolę kontroli .nad 
administracją i współpracy z Rządem  
w zakresie ustawodawczym. Będzie też 
niewątpliwie starał się o to, aby Sejm 
1 Senat miały’  możność normalnego o- 
bradowania«.

»Polska Zbrojna«, nawiązując do 
oświadczenia złozonegó przed kilku 
dniami przez pana Pemjera wobec 
dziennikarzy, podkreślaj 1 że nowy 
Rząd musi być dalszą realizacją tych 
zamierzeń, które, oparte na woli i 
koncepcji państwowej W ielkiego B u ­
downiczego Odrodzonej Polski, a rea­
lizowane konsekwentnie od przeszło 
trzech lat, prowadzą Państwo Polskie 
pewnie i niezmiennie drogą mocar­
stwowego rozwoju, zapewniając mu 
dobrobyt i stabilizację wewnątrz kra­
ju, a wzrost w pływ ów  i szacunek;,-E-. 
zagranicą.

Dlatego też mylnem byłoby trak­
towanie dokonanych zmian jako »li-
kwidacji« czegokolwiek z już dokona­
nego. Likwidacja niewątpliwie będzie 
postępowała dalej, lecz jedynie likw i­
dacja tych, tak jeszcze »niestety« 
licznych i mocno zakorzenionych w 
naszem życiu publicznem, pozostało­
ści niesławnej pamięci okresu przed- 
majowego«.

Podobny pogląd wypdwiada »Ga- 
zeta Polska«, pisząc: »Radzi jesteśmy, 
że zarówno osoba nowego Premjera, 
jak i charakter zmian, które nastąpiły 
w składzie Rządu, zwalnia nas od po­
trzeby zajmowania jakiegokolwiek 
specjalnego stanowiska. P. prof. Bartel, 
przez trzy lata, bądź jako Premjer, 
bądz, jaKo W iceprem jer kierował R zą­
dem Rzplitej. Jego ustąpienie w  kw iet­
niu r. b. potraktowane było — w spo­
sób najbardziej m iarodajny — tylko 
jako chwilowe przejście do rezerwy 
dla odpoczynku, z wyraźną zapowie­
dzią jaknajrychlejszego powrotu. Inne 
zmiany w  Rządzie mają również cha­
rakter zw ykłej zmiany na posterunku: 
oddania służby przez tych, którzy ją 
dość długo pełnili, w  inne ręce — co 
jest bezwzględną koniecznością w  ra- 
cjonalnei gospodarce silami ludzkie- 
mi«.

»Gdy jeden z najwybitniejszych, 
najbardziej zasłużonych i w ypróbow a­
nych w  pracy m ężuw zaufania K o ­
mendanta staje znowu, z w ol: P . Pre­
zydenta Rzplitej. na posterunku — 
trzeba mieć dużo uporu w  fałszowa­
niu rzeczywistości, aby dopatrywać

się w  tern jakiegokolwiek przełomu, 
lub zmiany tego systemu, z którym  
p. Premjer Bartel zarówno pozytyw - 
nemi waloram- swej pracy, jak i ataka­
mi obozu przeciwnego, jest nierozłącz­
nie związany*.

Analogiczne stanowisko ze stano­
wiskiem »Czasu« zajmuje »Ilustrowa­
ny Kurjer Rrakow ski«, w  którym  
czytam y:

»Zwrócenie się najwyższych czyn­
ników w Państwie do b. prez. Bartla 
jest jasnym, znamiennym dowodem, 
że te czynniki pragną, aby naprawa 
ustroju Państwa dokonała się na nor­
malnej drodze ustawodawczej, bez 
żadnych wstrząśnień i by stosunki 
między Rządem  a Sejmem uległy nor­
malizacji*.

»Przedświt« w obszernym artyku­
le wstępnym me może powstrzymać 
się od obaw, że opozycja gotowa i 
prof. Bartlowi rzucać pod nogi kłody 
i kamienie«;

»Kurjer W arszawski« nie chce

zrezygnować ze swego' opozycyjnego 
stanowiska. Pozornie osłania się lo­
jalnością, pisząc: »Zgoda na to, że me 
należy nowemu Rządowi utrudniać 
początków sceptycyzmem czy wręcz 
pesymizmem: zgoda, że wypada cze­
kać na czyny, choćby się nie widzći- 
io, na czem »nowość« tego Rządu po­
lega*. M im cto jednak następnie stroi 
się w płaczliwy pesymizm.

»Robotnika« najwięcej boli pozo­
stanie w gabinecie p. Prystora. »P. 
bartel osłabił i to z punktu swoją po­
zycję i w Sejmie i w  społeczeństwie, — 
tembardziej, że istotny sens udziału 
w Rządzie p. Prystora jest dla wszyst­
kich najzupełniej zrozumiały. Sens ten 
w ykracza o wiele poza ram y t. z w. 
walki z PPS. na terenie Kas C horych*.

W ojowniczo usposobiony jest kra- 
kowskiŁ>Naprzód«. »Staliśmy dotych­
czas w  walce i będziemy dalej w mej 
stać. Jak  dotychczas prowadziliśmy 
walkę rzeczowemi metodami dla rze­
czowych celów, tak ją będziemy dalej

Ulgi celne.
Warszawa, 2 stycznia. (AW ). M i­

nisterstwo Przemysłu i Handlu w po­
rozumieniu z Ministerstwem Skarbu 
wprowadziło ulgi celne w wysokości 
35-%. od cła normalnego od sprowa­
dzanych^. jzagranicy kompletnych u- 
rządzeń zakładów przem ysłowych, 
mających służyć do zwiększenia pro­
dukcji przemysłowej, o ile maszyn i 
urządzeń takich nie w yrabia się dotąd 
w kraju.

Daudet w Paryżu.
Paryż, 2 stycznia. (PAT). Leon 

Daudet przybył o godz. 13 na dwo­
rzec północny. N a peron dopuszczeni 
zostali jedynie członkowie komitetu 
dyrekcyjnego »Action Franęaisjf«, 
dziennikarze i przyjaciele Daudeta.

Nowy pług odśnieżny.
Warszawa, 3 stycznia. (AW ). M i­

nisterstwo Kom unikacji zamówiło w  
Szwecji pług rotacyjny do oczyszcza­
nia torów  ze śniegu. Pług ten odrzuca 
śnieg na ic  m. od torów  kolejowych.

Dymisja Dowgalewskiego?
Paryż, 3 stycznia. (AW ). Zapow ia­

dana jest tu zmiana na stanowisku 
ambasadora sowieckiego w Paryżu. 
Dotychczasowy ambasador Dowga- 
lewski ma podobno nie powrócić z 
urlopu, a na jego miejsce przybyć ma 
b. komisarz oświaty Łunaczarski.

Zakup złota.
W arszawa, 3 stycznia. (AW). Bank 

Polski poczynił w ostatnich dniach 
grudnia ub. r. na rynkach zagranicz­
nych zakupy złota ogólnej wartości 
18 miljn. złotych.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lwów, 3 stycznia. Na giełdzie akc. zastój 
w obrotach, tendencja utizym ana, usporob. 
bardzo słabe.

Na giełdzie zboż. sytuacja naogól bez 
zmiany, tendencja utrzymana, usp. spokojne.

prowadzić. W Rządzie p. Bartla nie 
widznruy zmiany — bodaj jej zapo: 
czątkowania — systemu, a temu syste­
mowi wypowiedzieliśmy walkę i nie 
mamy powodu jej wstrzym ać czy 
przerwać«.

»Glos Narodu« zajmuie stanowisko 
optym istyczno - wyczekujące. »Nie 
wiemy, jak w yrazi się w  praktyce ta 
z.miana, nie przesądzamy niczego, cze­
kam y na deklarację i czyny nowego 
Rządu, by zająć wobec niego stano­
w isko*. »Zdaje się, że p Bartel, k tóry 
będzie, sądzimy, w  wyższym  stopniu, 
niż dawniej, faktycznym  szefem R zą­
du, pragnie składem swego gabinetu 
rozbroić antagonizm Sejmu wobec sa­
nacji*.

»Gazeta Warszawska« nic może się 
żadną miarą uspokoić. Zastygła w o- 
pozycji. Że brak jej mocniejszych ar­
gumentów rzeczowych, zadowala się 
stekiem napaści na ustępujących Mi 
nistrów.
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Przemówienie Ministra Matuszewskiego
wygłoszone na posiedzeniu Komisji budżetowej.

Jak  już wczoraj donosiliśmy, kie­
rownik Ministerstwa Skarbu, p. Ignacy 
Matuszewski wygłosi' na posiedzeniu 
sejmowej komisji budżetowej przemó­
wienie w sprawne preliminarza budże­
towego. Przemówienie to podajemy po­
niżej w streszczeniu.

Ogoine tio ekonomiczne, w  przy­
stosowaniu którego układany był pre­
liminarz budżetowy na r. 1929/30, za­
rysowałem dość obszernie .,a plenum, 
nie będę zatem powtarzał i zajmował 
Panom ich drogiego czasu. Z atrzy­
mam się |edyme na tych sprawach, 
których oświetlenie syntetyczne uwa­
żam za konieczność przed dyskusją 
szczegółową.

Pierwszą sprawą natury ogólnej, 
na którą należy mieć pogląd zasadni­
czy, gdy się przystępuje do oceny pre­
liminarza budżetowego, jest wyso­
kość tego budżetu. Poglądy na tę k w : 
stję ulegają nadzwyczajnym  w aha­
niom, zmieniają się z roku na rok. 
Dlatego poświęcę nieco rozważania 
temu zagadnieniu.

Pierwszy budżet na rok 1924 
wyniósł w  złotych dzisiejszych 2 mil- 
jardy 738,768.543. W  roku T 9 2 5  

budżet skacze na 3,322,626.245 z!, 
dzisiejszych, w  roku 1926/7 spada na
1.966.232.568 zł., w  r. 1927/28 pod­
nosi się nieco do 1.9 9 1,268 .410  zło­
tych. R o k  192S/29 przewidywał w 
w ydatkach 2.673,247.509 zł., na r. 
1929/30 przewiduje się 2 .935,787.731 
złotych, na rok przyszły 2.934,741.480 
zł. W ahania były  bardzo- znaczne: od 
3.332,626.245 w  r. 19 25, do 1 miljard
966.232.568 zł. w  r. 1926/27, od skraj 
nego optym izm u do skrajnego pes-

symizmu, aby potem poszukiwać nor­
m y. Szukając tiej przeciętnej w yso­
kości, Minister porównuje budżet o 
be cny z budżetem na rok 1926/27 i 
1927/28 i stwierdza, że budżet ten był 
niewspółmiernie niski w  stosunku ko­
niecznych potrzeb i dochodów. D o­
wodem tego między innymi jest plan 
stabilizacyjny, żądający podniesienia 
w ydatków  1927/28 r. o  sumę conaj- 
mniej stu kilkudziesięciu miljonów. 
Zatem przykład ten dość dobitnie 
y/skazuje na to, że budżety lat 1926/27 
i 1927/28 stały poniżej norm y ko­
sztów eksploatacyjnych, jakich w y ­
maga każde państwo, aby żyć, rozw i­
jać się i bogacić. Pośredni, dość w y ­
m ow ny dowód zrozumienia tej pra­
w dy, daliście Panowie sami, uchwala­
jąc na r, 1928/29 i 19 2 9 S 0  budżety 
wyższe.

Jeśli budżet na lata 1926/27 i 1927 
1928 był za niski, w arto się przyjrzeć 
nieco b iżej, co mianowicie wyw ołało 
wzrost w ydatków . T u  Minister na 
podstawie ścisłych cy fr  statystycz­
nych przeprowadza pokrótce porów ­
nanie budżetu r. 1927/28 z prelimina­
rzem  zgłoszonym obecnie i stwierdza, 
że łączny, bezspornie usprawiedliwio­
ny wzrost w ydatków  w  r. 1930/31 w  
stosunku do r. 1927/28, wynosi 728.9 
miljonów. Z  tego wynika, że budżet 
dw um iliardowy, budżet r. 1926/27 
jest poniżej naszego minimum egzy­
stencji, zdezorganizowałby i rozprzągł 
maszynę państwową. W zrost budżetu 
od  2 m iljardów prawie do 3 miljar- 
dów był bez porównania w  większym  
stopniu w yw ołany koniecznościami 
życia, niż rozmachem twórczym  R zą­
d u  czy Sejmu. Niew ątpliw ie w  drodze 
stopniowej pracy można w  nim jesz­
cze sporo poprawić i wyprostować 
w  nim różne pokrzyw ione człony, ale 
niezmiernie trudno byłoby go zmniej­
szyć, schodzić bowiem do pozi m u  
czysto wegetacyjnego można w ów ­
czas tylko, gdy ttgo  w ym aga nieugię.-. 
tą konieczność.

Przeszłość i teraźniejszość uczy nas 
bardzo wymownemi dowodami, że i 
dziś i w latach najbliższych wydatki 
Państwa muszą pozostać poniżej 
trzech miljardów. Granicę minimalną,

granicę wegetacyjną egzystencji sta­
nowi suma 2.700,000.000 zł., granicę 
maksymalną, której przekroczyć bez 
niebezpieczeństwa niewolno, ajtanowi 
suma 3 m iljardy. M iędzy jedną i druL 
•J.ą, mieścić się muszą nasze wydatki i 
nasze dochody.

Następnie Minister omówił w y ­
datki obecnego budżetu stw erdzając, 
że kosztem innych pozycyj nie można 
zmniejszać budżetu wojska i oświaty. 
Oba te ministerstwa kosztują razem
1.295.000.000. Inne wrą datki poza 
wojskiem i oświ ita wynoszą 1 miljard
089.000.000, wydatki zaś oparte na u 
stawach 207 miljonów. K ontynuow a­
nie zaczętych inwestycyi wymaga 67.6 
milionów, nowe inwestycje 13  m iljo­
nów zł. Wszelkie zatem inne, a wi ;c 
nieustawowe i nieco skrom ne inw e­
stycyjne wydatki wyniosą w budżecie

administracyjnym  kwotę zaledwie 
241.4  m iljony.

Cóż nam daje ta analiza? W yka­
zuje ona, jak dalece ograniczoną jest 
swoboda działania, zarówno M inister­
stwa Skarbu, jak i poszczególnych M i­
nistrów, jak wreszcie i Sejmu przy u- 
kładaniu, poprawianiu i przebudowie 
budżetu. Dwukrotnie już prasowałem 
ten sam budżet i przekonałem się, że 
dla gwałtownej zniżki w ydatków  nic 
ma już miejsca. Można stopniowo u- 
sprawniać administrację państwa i dą­
żyć do redukcji w ydatków  z tern łą­
cznie, ale nie ma dziś w  budżecie żad­
nej rozrzutności.

W  dalszym ciągu swego przem ó­
wienia, Minister M atuszewski om a­
wiał szczegółowo stronę dochodową 
prelim inarza budżetowego M inister­
stwa skarbu na rok 19 30/31.

Dyskusja.
Po przemówieniu kierownika M i­

nisterstwa Skarbu zabrał głos sprawo­
zdawca budżetu poseł Rybarski. któ­
ry w  obszernem przemówieniu oma­
wia preliminarz Ministerstwa analizu­
jąc stronę dochodową tego resortu.

M ówca porusza dochody m onopo­
lów, podkreślając, że w  roku b ;eżą- 
cym  dochody nie wyrażają wyraźnej 
tendencji zw yżkowej. Przechodząc do 
przedsiębiorstw państwowych i ban­
ków, referent zatrzym uje się dłużej 
nad działalnością Banku Gospodar­
stwa Krajowego i zgłasza rezolucje, w 
których domaga się powołania pod­
komisji, zlozonej z 5-ciu członków, 
Która zajmie się działalnością banków 
państwowych, oraz w zyw a Minister­
stwo do przedłożenia komisji szeregu 
bilansów i rachunków przedsię­
biorstw administrowanych przez 
Bank Gospodarstwa Krajow ego. Po- 
zatem mówca proponuje szereg zmian 
w  preliminarzu.

N a popołudni owem posiedzeniu 
W iceminister G r o d y ń s k i ,  udzie­
lając wyjaśnień w  niektórych spra­
wach poruszonych przez referenta, 
przedewszystkiem zaś na podstawie

cyfr sprostował twierdzenie referenta, 
jakoby przedsiębiorstwa pańsTwc we 
w  gospodarce państwowej nie odgry­
w ały żadnej roli albo tylko  bardzo 
małą, dochody bowiem przedsię­
biorstw  przeważnie przewyższają pre­
liminowane w  budżecie kw oty.

Przedstawiciel N ajw yższej Izby 
K ontroli radca K o w a l e w s k i  pro­
stuje niektóre "wywody referenta, o- 
parte na spostrzeżeniach N . I. K.

Poseł C z a p i ń s k i  skierował do 
Ministra Skarbu interpelację w  opra­
wie zwrotu samorządom podatku do­
chodowego, na co Minister skarbu z 
miejsca odpowiedział, iż ustawa taka
0 kredycie dodatkowym  na ten cel 
jest już w Prczydjum  R ad y M inistrów
1 w ciągu tego miesiąca powinna zna­
leźć się w  Sejmie.

Poseł Czapiński porusza dalej spra­
wę funduszów na budowę szkół po­
wszechnych, zaznaczając, że w  obec­
nym preliminarzu nie ma śladu zapo­
czątkowania tej akcji. W reszcie zapy­
tuje Ministra, jakie konkretne zamie­
rzenia w  dziedzinie polityki podatko­
wej ma now y Rząd.

Kwesija reformy podatków.
Minister M a t u s z e w s k i ,  w yra­

żając swój osobisty pogląd na poru­
szone zagadnienia, gdyż decyzji R ad\ 
M inistrów w tych  sprawach jeszcze 
niema, oświadcza, iż zgodnie z po­
wszechną opinją, w  tym  ciężkim roku 
podwą^ższenie podatków będzie nie­
możliwe poza drobnemi podatkami, 
jak np. podatek od wina i od piwa. 
R o k  bieżący niewątpliwie wyczerpał 
płatników, a zatem rok przyszły nie 
będzie nadawał się do wprowadzenia 
zwyżek. Temsamem należy odłożyć 
rozwiązanie zagadnienia budow y 
szkół. C o  do reform y podatków, to 
należy być niesłychanie ostrożnym . O 
ile rok przyszły będzie prawdopodob­
nie dla płatnika łatwiejszy od roku 
bieżącego, to z tego samego powodu

dla skarbu będzie trudniejszy i nie na­
daje się dla szerokiej reform y podat­
kowej. Obecnie w  Ministerstwie Skar­
bu są trzy projekty. Pierwszy doty­
czy zniżki podatku od kapitałów i 
rent, drugi zniżki podatku obrotowe­
go, trzeci komasacji term inów płatno­
ści podatku gruntowego, składki o- 
gniowej i dodatku komunalnego od 
podatku gruntowego. T e  projekty 
zostały przesłane do zaopiniowania 
organizacjom społecznym. O pinje te 
już "wpłynęły J niebawem będzie o- 
twarta dyskusja, jak należy zadecydo­
wać sprawy podatkowe. Projekty są 
w  Prezydjum  R ad y M inistrów  i Za ja­
kieś 8 do 10  dni decyzja Rządu bę­
dzie gotowa.

0  wypłatę dodatku mieszkaniowego.
Poseł K r z y ż a n o w s k i  (B. B. 

W . R.) omawia działalność Banku 
Gospodarstwa Krajowego, oraz wyra­
ża opinję, że Rząd będzie mógł uzy­
skać pewne nadwyżki, które mogą 
być użyte na poprawę bytu urzędni­
ków. Rząd przyrzekł w  loku ubie­
głym wypłacenie dodatku mieszka­

niowego. M ówca proponuje zatem u- 
zuptłjmć justawę skairbową upow aż­
nieniem, aby R ząd resztę tego dodat­
ku, w  wysokości około 60 m iljonów 
złotych wypłacił z ewentualnej nad­
w yżki.

N a tern dyskusję wyczerpano. D al­
szy ciąg 3 styczma.

Delegacja polska na sesję Rady Ligi.
Warszawa, 2 stycznia. (PAT). D e­

legację polską na j8-m ą sesję R ady 
Ligi N arodów  w  Genewie stanowią: 
Minister Zaleski jako przewodniczący 
oraz poseł Rzplitej w Berlinie Knoil, 
dyrektor gabinetu M inistra Szumla-

kowski, naczelnik wydziału ustrojów 
m iędzynarodowych Tarnowski, na­
czelnik wydziału prasowego Chrza­
nowski oraz sekretarz Tomaszewski. 
Delegacja polska wyjeżdża do Genewy 
we środę, 8 stycznia, drogą na Paryż.

Chińska ofenzywa.
Oświadczenie rządu chińskiego, że 

7. dniem 1 stycznia 1930 r. znosi na 
swych terytorjach istniejące dla cudzo 
ziemców prawa eksterytorjalności, w v 
wołało u zainteresowanych rządów za­
niepokojenie. Żaden z nich nie odrzu­
cał kategorycznie coraz bardziej na­
tarczyw ych życzeń rządu centralnego 
w tym kierunku, ale też żaden z nich 
nie uważa chwili obecnej za odpowie­
dnią ku temu. Rząd zaś nankiński, od 
pierwszej chwili swego istnienia, uwa­
żał tę sprawę za jądro swego zewnę- 
trzno-politycznego programu i już w  
notach swych z 27 kwietnia i 5 w rze­
śnia ub. r. domagał się, by mocarstwa 
które brały udział w  konferencji w a­
szyngtońskiej w  r. 1922, przystąpiły do 
uregulowania kwestji eksterytocjalnc- 
ści. Stanowcza odpowiedź brzmiała w  
obu wypadkach, że odpowiedni czas 
jeszcze nie nadszedł.

K ilka mocarstw zastrzegło się przy 
tej sposobności, że najpierw mu.zą 
być należycie zabezpieczone prawa ich 
obywateli, co w dzisiejszych stosun­
kach chińskich wydaje się dość pro- 
blematycznem, — wszystkie zaś pań­
stwa razem stały na stanowisku, że o- 
graniczanie przyw ilejów  cudzoziem­
ców  winno się odbywać stopniowo.

Rząd nankiński stanął tedy w  tej 
chwili w obliczu solidarnego frontu 
wszystkich państw .T ak, jak się rzecz 
obecnie przedstawia, przyjąć należv, 
że krok rządu nankińskiego podykto­
wany był względami wewnętrzno-pc 
litycznemi. Dla pozyskania sobie jed­
nego czy drugiego obozu, zaryzyko­
wano ten krok polityczny.

Inna rzecz, że korpus dyplom atycz­
ny w  Chinach w yraża przypuszczenie, 
iż do realizacji chińskiej ustawy o 
zniesieniu przyw ilejów , przez długi 
czas jeszcze nie dojdzie. W szystko nie­
wątpliwie na razie zostanie po stare­
mu. Skończy się na niewielkim popło­
chu na europejskich terytorjach kon­
cesyjnych; tu i ówdzie zakołyszą się 
silniej wahadła na chińskich giełdach.

F.

Premjer Bartel.
Warszawa, 2 stycznia. (PAT). D zś  

o godz. 12  Prezes R ad y M inistrów 
prof. dr. Kazimierz Bartel przyjął M i­
nistra Kom unikacji inż. K iihna; o 
godz. 13  rewizytował Prezesa Rady 
M inistrów marszałek Sejmu Daszyński.

Okólnik do urzędników.
Warszawa, 2 stycznia. Dowiaduje­

m y się, że Prem jer Bartel rozesłał do 
wszystkich urzędów okólnik, polecają­
cy ściśle przestrzegać przez urzędni­
ków  państwowych przepisanych go­
dzin pracy, zakazujący urzędnikom 
zarówno w stolicy jak i na prowincji 
przebywania podczas godzin urzędo­
w ych w  restauracjach i kawiarniach.

W  okólniku tym  przypom niany 
jest również art. 25 ustawy o państwo­
wej służbie cywilnej, według którego 
urzędnik powinien również i poza 
służbą strzec powagi swego stanowiska 
i unikać wszystkiego, co mogłoby tę 
powagę obniżyć i w yw ołać niepożą­
dane komentarze.

Niespodzianka 
dla Petkiewicza.

N ow y Jork, 2 stycznia. (PAT). 
Sprawa startu polskiego długodystan­
sowca Petkiewicza na terenie A m ery­
ki, która w  dniu wczorajszym  zdawała 
się być pomyślnie rozwiązana, doana- 
ła niespodziewanie komplikacji. Kom i­
tet w ykonaw czy A. A . U ., ustanawia­
jący precedensy w stosunkach zagra­
nicznych, odm ówił udzielenia Petkie- 
wiczowi pozwolenia na startowanie w 
Stanach Zjednoczonych.
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Londyn, w grudniu 19 2 9 .

T radycyjna mgła. — Święta w Sandringham. —  9.500 tonn puddingu. —  Bil 
lingsgatte. — Rozczarowania i nadzieje Imperjum brytyjskiego.

C ztery dni przed świętem na nie­
które dzielnice Londynu spadła sła­
wna na świecie i w literaturze angiel­
ska rngła-grochówka. Podczas gdy w 
C ty panowa; jasny dzień, na peryfc- 
rjtch  w  żółtym  całunie mgły, spada­
jącym na piersi, drapiącym w przewo­
dzie oddechowym, m igotały niew yra­
źnie przytłum ione światła latarni.
Przeraźliwy ryk  syren, nawoływania 
zgubionych przechodniów, okrzyki 
przerażenia tych, którzy wysiadając 
z  omnibusu lub tramwaju, nie mogli 
odnaleźć chodnika, nadawały ulicom 
niesamowity nastrój. Kom icznym  mo­
mentem były postacie pracowników 
tramwaju i omnibusów, biegnących z 
latarnią przed wehikułami. Za ich 
przykładem szli odruchowo mieszkań 
cy domów i właściciele sklepów oko­
licznych, pomagając i ośw ’et!ając dro­
gę trzymaną w ręku latarnią błądzą­
cym poomacku ludziom i wozom.

Żadne wybrj, ki aury nie potrafiły 
zatamować ruchu przedświątecznego 
i też zarówno w Westendzie, jak i w 
przedmieściach »suburbs« tłum y za­

legały sklepy tłoczyły  się do straga­
nów ulicznych, gromadziły na tar" 
gach. Choć dzisiejsze Boże N arodze­
nie różni się znacznie od znanych 7.
Dickensa opisów, zewnętrzne cechy 
pozostały te same. Rozsyła się życze­
nia świąteczne na w ytw ornych arty­
stycznych Christmas-cards, lub na 
tryw ialnych m asowych za pensa ku­
pionych imitacjach. Obwiesza się mie­
szkanie ostrokrzewem o czerwonych 
jagodach i jem iołą,. którą pomimo 
protestów młodzieży uważać pcczy-

lon d yń .iich , Geraldem D u Maurier 
w roli kapitana H ooka, nie straciła 
przez ćwierć w e k u  nic ze swych a- 
trakerj. Pierwszego dnia Bożego N a ­
rodzenia w  każdym  przeciętnym do­
mu spożywano indyka, gęś, mince- 
meat (siekane bakalje w  cieście) i 
Christmas-pudding. T en  przysmak, 
bez którego, jak oświadczył sam król 
Jerzy , Boże Narodzenie nie byłoby 
świętem Bożego Narodzenia, dla cu­
dzoziemca niema nic ponętnego. Za 
dużo dobrego naraz w  tej obcej na­
szym podniebieniom delicji. Znlana 
aktorka Renśe K elly zabawiła się w 
statystykę i obliczyła, że na wyspach 
brytyjskich spożywają w  okresie świą­
tecznym  9-500 tonn puddingu. N a  to 
potrzeba 1.5 9 1 tonn tartej bułki, prze 
szło 14,000.000 jaj, około 795 tonn 
rodzynek, 397 tonn migdałów, tysią­

ce litrów  rumu i mnóstwo innych in­
grediencji.

T aki pudding mniej lub więcej w y­
kw intny zdobi stół skromnego robot­
nika, a podają go również w  Sandring­
ham, w pałacu, gdzie król w  swojej 
własnej posiadłości spędza święta tak 
jak zawsze, jako »zw ykły właściciel 
ziemski« (country sąuire) z rodziną. 
K ilku bliższych przyjaciół w  okresie 
tym  zjeżdża na polowanie; mała księ­
żniczka Elżbieta i synowie księż. ej 
M arji hałasują pod ogromnem drzew­
kiem. N astrój jest taki, jak w każdej 
zamożnej rodzinie angielskiej. N arze­
ka ua więc i biadania na zamiera i;- 
tradycji i odwiecznych obyczajów są 
niesłuszne. Może niejedno się zmieni­
ło, ale tu mniej niż gdzieindziej.

Pieniędzy chyba nie brak w L o n ­
dynie, skoro obecnie ojcowie miasta 
powzięli plan rozszerzenia »Billings- 
gate« kosztem 7 i pól miljona deia- 
rów. C o  to jest Biillingsgate? Jest to 
najstarszy i najsolidniejszy angielski 
targ rybny. Położony pomiędzy T o ­
wer i London Bridge zaopatruje w  ry ­
by około 15  milj. A nglików. T u  sprze 
daje się rocznie 240.000 tonn ryb war

Druga konferencja haska
rozpoczyna dziś swe obrady.

za symbol złej fortuny przypo­
minając starą jej nazwę: Ł zy  D rui­
dów. Młodzież dzisiejsza,, choć ła­
twiej dziś i prędzej wym ienia poca­
łunki, niż za czasów Dickensa, nie 
chce wyrzucić z domu rozwieszonych 
pęków, uprawniających każdego do 
całowania pod jemiołą »Kissing under 
the mistletoe«.

Teatry przygotow ały nowe i stare 
pantom iny, bajki, balety dla dzieci, 3 
sztuka »Peter Pan«, sira Jam es Barrit

Haga, 3 stycznia. (PAT). Dziś, 
dnia 3 stycznia, o godz. 5 popol. 
otwarta zostanie w Hadze na zamku 
Bienenhof, w sali posiedzeń holender­
skiej Izby deputowanych konferencja 
reparacyjna, celem której będzie osta­
teczne ustalenie sposobów przeprowa­
dzenia planu Younga. Konferencja ma 
do opracowania cały szereg projek­
tów, według linji w ytyczonych przez 
plan rzeczoznawców. Projekty te do­
tyczą: reorganizacji Banku Rzeszy
oraz niemieckich koleji państwowych, 
przeprowadzenia zmian w  systemie 
zastawu dochodów skarbu niemieckie­
go, wreszcie opracowanie statutu ban­
ku dla opłat m iędzynarodowych, dla 
którego, jako przyszła siedziba prze­
widziana jest Bazylea. Niezależnie od 
tego komitet praw ników  przygotował 
ostateczną umowę, która będzie po­
trzebna przy zastosowaniu nowego sy­
stemu reparacyjnego.

Pozatem konferencja haska roz­
strzygnie cały szereg zagadnień. W e­
dług inform acji kół miarodajnych,

z najpopularniejszym amantem scen punktów  spornych istnieje 13 , w  tej

liczbie kilka o nie zwykłej doniosłości 
politycznej. N ie ustalony jest przede- 
wszystkiem los komisji reparacyjnej. 
Rów nież sporną pozostaje kwestja 
t. zw. reparacji wschodnich, która 
wskutek opozycyjnego stanowiska 
Bułgarji i W ęgier nie mogła być załat­
wiona przez komitet organizacyjny. 
D o  dalszych dotychczas nierozstrzy­
gniętych punktów  należy także spra­
wa likwidacji własności niemieckiej 
zagranicą.

Haga. 2 stycznia. (PAT). Dziś 
przybyła do Hagi na konferencję de­
legacja polska z przewodniczącym 
Mrozowsl im na czele.

Berlin, 3 stycznia. (PA T .) W  czwar 
tek o godz. 2 1 .30  członkowie delegacji 
niemieckiej z ministrem spraw zagra­
nicznych Curtiusem  wyjechali do 
Hagi. W  godzinach popołudniowych 
Opuściła Berlin część współpracowni­
ków  delegacji i personalu techniczne­
go, udając się do Hagi.

Haga, 3 stycznia. (PA T .) Tardieu, 
Jaspar, Moreau i Francąui odbyli kon­
ferencję.

tości przeszłe 28 milj. dolarów. C o ­
dziennie pociągi zwożą po 600 tonn 
towaru wraz z opakowaniem z lodu, 
a przybijające do portu statki rybac­
kie wyładowują około 200 tonn. Po­
za tern zwożą tu ryby z N orw egji, Da- 
nji, Be.gji i Hoi.i dji. Holenderscy ry ­
bacy od czasów królowej Elżbiety po 
dziś dzień korzystają ze swego przy­
wileju dostarczania węgorzy na Larg 
tutejszy. Targ trwa tu od 5-Hej rano 
do 9-tej. T u  zaopatrują się handlarze, 
sklepy, hotele i wielkie instytucje. 
Tragarze mają dziwaczny strój z fa r­
tucha, podobnego do nocnej koszuli, 
z którego pierwotnej białości niema 
ani śladu i z kom icznych czarnych ce­
ratowych kapeluszy, z których każdy 
waży przeszło 3 kilgr. a które fab ry­
kują tylko w Londynie. Pom ięd2v 
straganami przechadzają sie przedsta­
wiciele »Czcigodnego cechu handla­
rzy ryb« i mają prawo skonfiskować 
i odrzucić każdy, wym ogom  ich nie 
odpowiadający towar.

Anglicy czują dziś wszyscy, starzy 
zarówno jak i młodzi, że w  powojen­
nym świecie i oni odmienną odgrywać 
muszą rolę. Licząc się ze zmierzchem 
Europy, coraz bardziej psdkreślają 
łączność swoją z dominjami, szukają 
ciągłej styczności z młodemi Com - 
monwealths i propagują sam owystar­
czalność na podstawie bogactw w A u ­
stralii, Zelandji, Południowej A iryce. 
Agitacja ta jest tern silniejsza, że mno­
żą się oznaki, świadczące o emancy­
pacji tych dzieci imperjum, które do­
tychczas jako •nieletnie" pod troskli­
wą, lecz może być, że zbyt wyraźną 
trzymane opieką.

W  każdym  razie R o k  N o w y nie 
zapowiada się lekko dla rządu Jego 
Królewskiej Mości. Konferencja m or­
ska niepokoi zwolenników wielkiej 
floty, a niepokojom tym  dał wyraz w 
swej dziewiczej mowie parlamentar­
nej lord admirał Beatty. W  szeregach 
zwolenników Labour Party już od 
dłuższego czasu wyczuwa się na ie- 
wem skrzydle niezadowolenie i zapo­
wiedź buntu. D odajm y do tego w y­
padki w Palestynie, Iraku, Egipcie i 
Indjach, a będziemy mieli obraz kło­
potów brytyjskich. W śród tylu astro­
logów i Pytji, stawiających horoskopy 
na rok 1930, niema takiego, któryby 
choć w przybliżeniu przewidzieć zdo­
lni, jak się ze swych zadań wywiążą 
socjalistyczny premjer Anglji i jego 
ministrowie. Bys.

ST.

Setny tom bibljoteki Boya.
Tadeusz Boy-Żeleński obchodzi o- 

becnie osobliwy jubileusz. W prawdzie 
B oy wzdryga się przed słowem »jubi­
leusz", k tóry  przypom ina starość i e- 
m eryturę, (a przecież sam jest wiecz- 
i.ie m łody!), ale nic na to nie da się 
poradzić. ‘fi

Faktem , jest, że w  najbliższym  cza­
sie opuści prasę drukarską setny z rzę­
du tom »Bibljoteki Boya«, to jest jego 
znakom itych przekładów z literatury 
francuskiej, którerm darzy piśmiennic­
tw o nasze i publiczność polską od  lat 
szeregu.

Z  prawdziwym  podziwem patrzeć 
dzisiaj trzeba na wielki, kulturalny 
trud Boya, jako tłumacza, i pow ie- 
azieć trzeba na chlubę autora, że w  
ciągu dwudziestu lat dokonał rzeczy 
wprost niezw ykłej: Przyswoił literatu- 
lze  polskiej s t o  t o m ó w  literatury 
francuskiej, obejm ujących działalność 
trzydziestu pięciu autorów tego na­
rodu.

Poruszał się jako tłumacz na ogro­
mnej przestrzeni od V illona do Ver- 
lain’ea, dał clbrzym i w ybór z piśmien­
nictwa francusk iego, obeimujący nie 
tylko wielkie obszary powieści, ale po­
ezję, ale dramat i komedję, ale filozo­
fię, traktaty, nauki ścisłe, teologję itd. 
Przetłum aczył dzieła takie jak: »Dzie- 
je Tristana i Izoldy«. »Pieśń o Rolan­
dzie", Villon, Rabelais (cały), Mon- 
taigne (cały), Brantom e (cały), Descar- 
tes (cały), La Rochefoucauld-Pascal

(cały), M olier (cały), Racine, Pani de la 
Fayette, Lesage, Montesąuieu, Mari- 
vaux, W olter, Crebillon, ksiądz Pre- 
vost, Bernardin de Saint Pierre, Rous­
seau, Diderot, Laclos, Beaumarchais, 
panna de Lespinasse, Chateaubriand, 
Constant, Stendhal, Balzac, Gautier, 
Musset, Merimee, M urger, Verlaine, 
Dumas-syn, Scribe. Trzydziestu pię­
ciu!

Niem ą tu ani jednego nazwiska, 
któreby nie reprezentowało albo ja­
kiejś pierwszorzędnej karty i pierw­
szorzędnego umysłu w dziejach litera­
tury francuskiej, lub przynajmniej au­
tora charakterystycznego i zasługują­
cego na poznanie.

W prawdzie i przed Boyem , w  cią­
gu wieków naszego zbliżenia kultural­
nego do Francji istniałv liczne prze­
kłady polskie z piśmiennictwa francu­
skiego, zaprzeczyć się atoli nie da, że 
dopiero Boy podjął pracę świadoma ; 
systematyczną na wielką skalę, że w żył 
się cudownie w  dziesiątki umysłów 
twórczych i stylów, że zbliżył ku u- 
myslum polskim cale epoki kultury 
francuskiej.

Jeśli jest pewna przesada w  powie­
dzeniu Nowaczyńskiego, iż Boy więcej 
zrobił dla zbliżenia polsko-francuskiu-- 
go, niż cały Kom itet N arodow y P ary­
ski, to jednak w  przesadzie tej ukryw a 
się duże ziarno prawdy.

A  przytem  na pracę B o y ‘a patrzeć 
trzeba i z innej strony. Jest on nie­

wątpliwie najwybitniejszym  i najpłod­
niejszym polskńn tłumaczem, ale nie 
tylko tłumaczem w dosłownem tego 
w yrazu znaczeniu. U m iił zawsze przy 
swajać literaturze polskiej dzieła obce 
w sposób nawskróś oryginalny, nieraz 
wprost kongenjalny, umiał wnikać ba­
dawczo i zarazem intuicyjnie w indy­
widualne style i form y literackie ob­
cych pisarzy, a przekładając ich na
język polski, m nożył mowę c jczystą, 
wzbpgacał ją, odnawiał, dobywając z 
przeszłości zapomniane klejnoty, a ję­
zykow i współczesnemu dodajac krwi, 
barwy i bogactwa.

Praca Boya rozpocz^ nała się w w a­
runkach nieszczególnych. Znany był 
przecież tylko jako m łody lekarz, jako 
Wybitny uczestnik cyganerji Młodej 
Polski, jako fryw oln y i cięty autor 
słynnych »Słówek«, które zjednały mu 
sławę znaczną, ale nie we wszystkich 
sferach... dobrą sławę. N ie przypusz­
czano* że ten sam lekki i dowcipny po­
eta stanie się niebawem niestrudzonym 
pracownikiem na polu pracy żmudnej, 
wym agającej całych lat wysiłku ogro­
mnego, nieprzerwanego, opartego o 
studja szczegółowe.

Z pracy Boya i jej ogrom u zdać' 
sobie może sprawę tylko ten, kto sam 
zakosztował niewdzięcznej, a tak waż­
nej dla ogólnej kultury narodu, pracy 
tłumacza.

Pierwsze tom y Boya natrafiały 
wprost na trudności wydawnicze. 
Ogłaszał je autor, a były to dzieła Ra- 
belaisa i Moliera, w  różnych form a­
tach książkowych i na lichym  papie­
rze. Słońce w ydaw ców  i księgarzy nie

sprzyjało B oyow i: praca jego torow a­
ła sobie w tych kołach drogę z wiel­
kim trudem.

W  wywiadzie, udzielon)m  nie­
dawno jednemu z pism krakowskich, 
opowiada sam Boy o tych ciężkich 
perypetjach »bibljoteki« przekładów. 
Niechciano wydawać rzeczy poważ­
nych, ani utw orów  z dawniejszej li­
teratury francuskiej, a nawet rzeczy 
»pokupne«, jak np. Brantome, nie 
znachodziły łaski w  oczach wydaw^- 
ców. N a wydanie dzieł M ontaigńe’a 
zadłużył się Boy osobiście na kilka­
naście tysięcy koron; dziesięć kome- 
dyj M arivaux sprzedał księgarzowi 
ledwo zą 500 koron, dodając mu jesz­
cze w prezencie wiszącą lampę i pie­
cyk żelazny (bo się właśnie przepro­
wadzał); słynną rozprawę Kartezju- 
sza » 0  metodzie" rozkupiła publicz­
ność tylko dzięki temu, że złośliwy 
Boy kazał dodać na książce opaskę 
»tylko dla dorosłych" (dowcip, k tóry  
obiegł całą kulę ziemską).

Opowiada również Boy, jak to 
musiał zdobywać miejsce dla książę 
poważnych przez uprzednie w ydaw a­
nie książek lżejszych i popularnych u 
publiczności. Przeplatał powagę — 
plochością. Przez »Listy perskie« 
Monteskjusza torował ścieżkę dla w y ­
dania »Ducha Praw« tegoż autora«; 
»Noc i chwila« Crebillona poprzedziła 
»Myśli« Pascala i t. d. Najlepsze po­
wodzenie z przekładów, w ydanych 
przez Boya, miały »Tristan i Izolda« 
oraz »Panie swawolne" Brantóma. 
Pozatem rzeczy takie, jak »Spowiedź 
dziecięcia wieku« Musseta, »Manon
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Z A R Z Ą D Z E N I E

N a zasadzie art. 7 i 1 1  rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z  dnia 7 marca 1928 r. (Dz. U- R . P. 
Nr- 30, poz. 279) nadaję

po raz pierwszy 
K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I Z A  D Z IE L N O ŚĆ  
wzamian za nadany po raz pierwszy

B R O N Z O W Y  K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I 
J a n o w i  C i e l i ń s k i e m u ,  poste­
runkowem u Policji Państwowej W o­
jewództwa tarnopolskiego, — oraz 
J a n o w i  Ż u r o w i ,  posterunkowe­
mu Policji Państwowej W ojewództwa 
tarnopolskiego.

W arszawa, dnia 28 grudnia i 929 r - 
Prezes Rady M inistrów:

(— ) Świtalski.
(„M onitor Polski'1 N r. 299, z dnia 

30 grudnia 1929 r.)

R U C H  S Ł U Ż B O  W Y  
N A  O B SZ A R Z E  W O JE W Ó D Z T W A  

T A R N O P O LSK IEG O . 
Etat Ministerstwa Robót Pu­

blicznych.
W o j e w o d a  T a r n o p o l s k i  

zamianował prow izorycznych u- 
rzędników technicznych II kategorji 
w V III st- sł.w Urzędzie W ojewódzkim  
(Dy* Robót Publ.) w Tarnopolu A l­
berta R  e d n e r a i M aksymiljana 
S t r e i ta — prowizorycznym i refe­
rendarzami w V III st. sł.;

zamianował technika drogowego 
w  X  st. sł. w Powiat- Zarządzie D ro ­
gow ym  w Buczaczu Kazimierza 
K w i a t k o w s k i e g o  — technikiem 
drogowym  w IX  st. sł. i urzędnika 
technicznego II kateg. w X I st. sł- w  
Urzędzie W ojewódzkim  (D yr. R obót 
Publ.) w  Tarnopolu Eljasza G r y ­
p ę  — technikiem drogow ym  w X  
st. sł.;

przeniósł skarbnika w V III st- sł. 
K arola P a l u c h o w s k i e g o  i reje­
stratora w X I st. sł. Stefanję C  i ś 1 i ń- 
s k ą  w  Urzędzie W ojewódzkim  w  
Tarnopolu (D yr. R obót Publ.) za ze­
zwoleniem odnośnych M inisterstw z 
etatu Ministerstwa Spraw W ewnętrz­
nych na etat Ministerstwa R obót Pu­
blicznych i zamianował C  i ś 1 i ń s k ą 
adjunktem kancelaryjnym  w X  st. sł.

Z  okazji 10-lecia proklamowania 
W. M. Gdańska, które upływa w dniu 
10 stycznia roku przyszłego, cała prasa 
gdańska zamieszcza obszerne artykuły, 
w których daje przebieg działalności i 
życia W. M. Gdańska w ubiegłym o- 
kresic czasu

„D anziger Neueste N achrichten“ , 
organ narodowych liberałów, rozpo­
czyna swoje uwagi od wyrażenia bólu 
z powodu oderwania Gdańska od R ze­
szy niemieckiej i oparcia jego egzy­
stencji na niedostatecznych podsta­
wach. Do najważniejszych zadań, o- 
czekujących Gdańsk w najbliższej 
przyszłości, dziennik ten zalicza u- 
kstałtowanie się stosunku W olnego 
Miasta do Polski Reasumując życie 
W . Miasta Gdańska w dziedzinie po­
litycznej i gospodarczej w ciągu ubieg­
łego 10-lecia, dziennik podkreśla, że 
i obecny Senat W -M . Gdańska, opiera­
jący się na lewicy, wychodzi ze 
wszystkich rokowań z W arszawą z pu- 
stemi rękoma. Równocześnie „D anzi­
ger Neueste N achrichten" drukuje 
artykuł noworoczny prezydenta Sena­
tu Gdańskiego Sahma, który stwierdza, 
że ludność W olnego Miasta niema po­
wodu do radości z powodu 10-ej rocz­
nicy istnienia W olnego Miasta, albo­
wiem rany, zadane w  dniu 10 stycznia 
1920 r., przez oderwanie W olnego 
Miasta od Rzeszy niemieckiej, dotąd 
się nie zabliźniły- Jako  sukces, w ynie­
siony przez W olne Miasto Gdańsk z te­
go okresu, uważa prezydent fakt, iż w 
Lidze N arodów  nie podnoszą żadnych 
wątpliwości co do niemieckiego cha­
rakteru W olnego Miasta.

W  związku z tern prezydent Sahm 
wskazuje na obowiązki całej ludności 
W olnego Miasta w  kierunku utrzym a­
nia jego niemieckiego charakteru.

Organ socjaldemokracji „D anziger

Volksstimme“  wyraża ubolewanie 7. 
powodu niedojścia dci skutku jeszcze 
w r. ub. traktatu handlowego polsko- 
niemieckiego, którego zawarcie leży 
także w interesie konsolidacji gospo­
darczego położenia i rozwoju Wolnego 
Miasta Gdańska. Dziennik wyraża 
życzenie, aby traktat ten jaknajprędzej 
doszedł do skutku. W dalszym ciągu 
organ socjaldem okratyczny, wskazu­
jąc na gospodarczą zależność Wolnego 
Miasta od Polski, wyraża nadzieję, że 
w związku z utworzeniem w Polsce 
gabinetu prof. Bartla nastąpi politycz­
ne wyjaśnienie sytuacji, co pozwoli na 
umocnienie gospodarczych stosunków 
w Polsce, w czem Wolne Miasto 
Gdańsk jest w najwyższym  stopniu 
zainteresowane, gdyż w przeważnej 
części tylko w Polsce może znaleźć 
źródła wzmocnienia swego życia han­
dlowego i przemysłowego.

Organ niennecko-katolickiego cen­
trum, czyniąc bilans z 10-lecia egzy­
stencji W olnego Miasta, pokpiwa z 
polityki porozumienia * obarcza Pol­
skę mnóstwem nieuzasadnionych za­
rzutów i podejrzeń.

T ak  samo organ nacjonalistów 
niemieckich „Danziger Allgemeine 
Zeitung" oświadcza, że nacjonaliści 
niemieccy nigdy nie ukryw ali i nie 
ukryw ają swych nadziei co do odno­
wienia państwa niemieckiego przy 
równoczesnym powrocie do niego 
W olnego Miasta Gdańska. Rów nocze­
śnie dziennik nacjonalistyczny ogłasza 
szereg pism od przywódców nacjona­
listów niemieckich w Rzeszy niemiec­
kiej, którzy nawołują ludność n e- 
miecką Gdańska, aby trzyiiiata sfierrce 
straż na wschodzie, ponieważ pozy c a  
Niemiec na W schodzie Europy zależy 
od siły i w ytrzym ałości Gdańska.

kewja Raoria.
Zasp, oddział Lw ów , miat dobry 

pomysł pozyskując na swój występ 
doroczny w N oc Sylwestrową rt.wję 
kochanego naszego pana Wiiusia. To 
nie przesada, ani koleżeński gJst, lecz 
szczera prawda. R aort we Lwowie 
jest przelicznie czytyw any i kochany 
przez wszystkie i wszystkich C . ” ią 
go wysoko jako pono najweselszego, 
a o ile ja go poznałem, i jednego z aj- 
dowcipniejszych satyryków  na bruku 
lwowskim. Zalety te i charakterysty z.- 
nc cechy odbiły się i w jego ostatniej 
rewji, pełnej życia i ruchu, wesoło­
ści i smacznych konceptów, poezji 
świateł i tańca, Sentymentu i natural­
nego humoru. W szystko razem składa 
się na mozaikę, która każe p rogi tea­
tru opuszczać z uczuciem, że się spę­
dziło parę godzin naprawdę przyjemnie.

Takie wrażenie ogólne winnoby 
wystarczyć tym wszystkim , którzy 
jeszcze nie »zabawili się« i zachęcić 
ich do najrychlejszego zakupienia bi­
letów na rewję Raorta. Ja  pragnął­
bym się jednak podzielić z nimi moje- 
mi osobistemi wrażeniami nieco ob­
szerniej.

W ięc najkapitalniejszymi jest R a­
ort w krótkich, zwięzłych koncep­
tach, które wywołują na śmiech, lecz 
— mówię szczerze i otwarcie — ryk 
w widowni teatralnej. Jego reklamy 
świetlne i film  dźwiękowy nieboszczy­
ka postawiłyby na nogi.

Tuż obok postawię na praw dę 
przepiękny drobiazg, dekoracyjnie 
zaaranżowany kapitalnie p. t. »Krół, 
dama i ten trzcci«. Potem idą »Naj- 
nowsze wynalazki*... Tatrzańskiego i 
sketche, przegradzane nastrojową pio­
senką i przepysznemi tańcami, w któ­
rych walczą o lepsze Rom anowski — 
Dubiecka z Ciesielskim — M artówną 
czy Jałowiecką.

Przebarwny wieczór, złożony z 
kilkunastu perełek, nanizanych na 
łańcuch, jeśli nie złoty, to w każdym, 
razie grubo złocony, zam ykał finał: 
»Jak się bawić, to się baw ić!«, odśpie­
wany na tle całego zespołu przez Ko- 
rabiankę, arcy-miłą conferencierkę, 
którą w pierwszej połowie rewji w y­
ręczał rurynowany już »w tym zawo­
dzie* W ojciech Ruszkowski. Oboje 
potrafją skłonić publiczność do okla­
sków. Należą się one w  pełni auto­
rowi, wszystkim  wykonawcom  i Bai- 

1 kowi za piękne i pomysłowe deko- 
1 racje. —  *nre —

0  stały teatr polski Ameryce.
Rom uald Gantkowski, kierownik 

trupy teatralnej, która zeszłej wiosny 
przybyła z kraju, a której impreza tak 
niefortunnie się zakończyła, przebywa 
obecnie w Chicago, gdzie stara się o 
założenie stałego teatru polskiego na 
większą skalę. Apel p. Gantkowskiego 
w celu zebrania funduszów na ten ceł 
nie znalazł oddźwięku wśród Polonji 
chicagowskiej. Gantkow ski w oświad­
czeniu swem, ogłoszonem w dzienni­

kach polskich, mówi m- in.: „W ysiłek 
ten rozbił sic o dziwną apatję miej 
scowego społeczeństwa dla tej, tak 
żywotnej dla podtrzym ania polskości, 
sprawy... W  konsekwencji muszę się 
usunąć od wszelkiej pracy w klicrunku 
teatralnym wśród Polonji, uważając, 
że spełniłem sumiennie obowiązek 
swój, jako artysta polski, czasowo prze 
byw ający na wychodźctwie«.

Piękne owoce plebiscytu
Hugenberga.

Lescaut«, »Listy panny de Lespiras- 
se«, wogóle te książki, które apelowa­
ły  do uczucia, przedewszystkiem do 
uczucia kobiet.

W ielkie powodzenie „Bibljoteki 
B oya“  rozpoczęło się w  czasie wojny. 
Przed wojną szło z tern dosyć marnie. 
Dopiero wtedy, gdy — wśród szczęku 
oręża — zapanowały na półkach 
księgarskich zupełne pustki, a Boy 
w ydaw ał mimo to po kilka tom ów 
przekładów rocznie, Bibljoteka jego 
zaczęła „iść“ , zdobywać sobie przebo­
jem publiczność i gruntować swoje 
stanowisko. Poparła ją krytyka, tacy 
pisarze, jak Dębicki, Szczepański, Sin- 
ko, Szyjkow ski, Jankow ski, a przede­
wszystkiem W acław Borow y. W tedy 
dopiero zaczęli się uśmiechać do Boya 
także księgarze w ydaw cy, dotąd 
niewzruszeni jak skała. Boy stał się 
sławnym  tłumaczem, a naprzeciw co­
raz to nowych książek zaczęli w ycho­
dzić i edytorzy i prasa i kochająca go 
najbardziej publiczność.

W  ostatnich latach zapomniał tro­
chę Boy o swoich tłumaczeniach. Nie- 
dziwne, miał ich przecie prawie setkę! 
Pochłonęło go życie warszawskie, 
działalność krytyka, publicysty, re­
cenzenta. Zw rócił się do twórczości 
własnej. Ogłosił szereg książek orygi­
nalnych, aby w yliczyć tylko 8 seryj 
„F lirtu  z M elpomeną" (t. j. recenzyj 
i k ry tyk  Boya), a dalej „Ludzi ży ­
w ych ", „Pijane dziecko we mgłe“«J 
„D ziewice konsystorskie", „Bronzow - 
n ików ” ; obecnie kończy dwie nowe 
rzeczy, m. in. książkę pod tytułem 
„P iek ło  K obiet", na temat omawianej

teraz przez niego kwestji społeczno- 
prawnej.

Ale nie zapomniał przecież zupeł­
nie o w.elkiem  swojem zadaniu, jako 
tłumacza. Postanowił uporządkować 
sprawę przekładów, ujęcia ich w  ja­
kieś nowe ogólne ram y, uczynienia z 
setki rozproszonych i rozmaicie w y­
dawanych tom ów naprawdę „bibljote­
k i" , która spełniałaby należycie swoje 
zadanie w społeczeństwie.

W  ciągu stycznia zacznie więc w y­
chodzić nowa »Bibljoteka Boya«, któ­
rej publikacja podjęta została przez 
»W ydawnictwo Alfa« w  W arszawie. 
N a pierwszy ogień pójdzie odrazu 12  
tom ów, dawnych przekładów w no- 
wem wydaniu, a na czele ich s e t n y ,  
j u b i l e u s z o w y  t o m  przekładów 
Boya, który obejmie nieznaną dotąd 
w Polsce powieść Stendhala, p. t. 
»Lamiel«.

W znowienie »Bibljoteki Boya« po­
witać należy jak najgoręcej. Znaczenie 
jej dla kultury polskiej, i to znaczenie 
bardzo doniosłe, — jest niezaprzeczal­
ne. C ieszym y się, że przekłady B oy ’a 
ukoronowane zostały setnym tomem, 
i podobnie jak inni życzym y mu. aby 
w tern samem bogactwie twórczem, w 
tym samym zapale autorskim, uraczył 
nas jeszcze drugą i trzecią setką.

A  chociaż Tadeusz Boy-Żeleński 
nie lubi słuchać o swóim jubileuszu, to 
m imo tego pora dziś odpowiednia, 
aby oddać publicznie hołd zasłudze 
niepospolitego tłumacza, pisarza, arty­
sty... w  20-lecie iego trudu na tem 
polu i. jego entuzjazmu dla pięknej, 
kulturalnej idei.

D o jak potwornych rezultatów 
może doprowadzić dcmagogja dow o­
dzi fakt, o którym  opowiada dziennik 
berliński »B. Z. am Mittag«.

O to pruski minister opieki spo­
łecznej otrzym ał w tych dniach list, 
którego tekst w dosłownym przekła­
dzie brzmi jak następuje:

„Ekscelencjo! Proszę wybaczyć, że 
ośmielam się zaprzątać jego uwagę 
swą osobą. N azyw am  się Gustaw 
Schónhagen. Jestem na posadzie w 
mieście Lindenau u przewodniczącego 
rady miejskiei, p. Opitza. Jest mi w :a- 
dome, że p. minister, jak i wszyscy do­
brzy niemieccy patrjoci, jest głęboko 
oburzony ciężkiemi warunkam i, jakie 
nakłada na naszą ojczyznę plan tego 
niegodziwca Younga. Ten człowiek 
jest wrogiem m iljonów moich braci 
Niem ców Ja  sam jestem już zmęczo­
ny życiem, mam niewystarczające w y ­
nagrodzenie, zaledwie 29 marek eme­
rytury i chciałbym oddać życie w  o- 
fierze ojczyźnie ' G> >tów jestem na 
koszt państwa wyjechać do A m eryki
i... zabić Younga. Jestem starym m y­
śliwym  i strzelam bardzo celnie. Z  ca­
łą pewnością trafię go w samo oko. 
W szystkie swoje dokum enty zniszczę, 
aby nikt nie wiedział kim jestem i abv 
żadne podejrzenie nie mogło paść na 
N iem cy. Jeżeli nawet zostanę skazany 
na śmierć, nie będę tego żtłówTł, b^

przysłużę się swojej ojczyźnie. Życie 
in o j(, starego człowieka, bez środków 
i pom ocy jest okropne, a wprowadze­
nie w  czyn »planu Younga« pogorszy 
je jeszcze bardziej. Oczekuję odpowie­
dzi pana ministra, Gustaw Schón­
hagen".

Jeden z członków  redakcji »B. Z. 
am Mittag« zadał sobie trud i prze­
prowadził śledztwo w  tej sprawie. 
List, otrzym any przez pruskiego mi­
nistra. nie był wcale m istyfikacją; au­
tor jego, Gustaw Schónhagen, czło­
wiek już niemłody, faktycznie istnie­
je, służy za parobka i jest inwalidą 
wojennym , pobierającym naprawdę 
29 marek miesięcznie tytułem em ery­
tury.

Niem a co mówić — piękne owoce 
wyrastają z posiewu nacjonalistów 
niemieckich! T ak  jak ongiś, podczas 
w ojny światowej rzucili oni hasło: 
»G ctt strafe England« j hasłem tem 
usidłali miljony ludzi słabych, łatw o­
wiernych i meor jentmących się w 
przyczynach wywołania zawieruchy 
światowej, tak samo dziś z nazwiska 
amerykanina Younga zrobili synonim 
ootwora, czyhającego na życie i do­
brobyt wszystkich obywateli Rzeszy.

P. N.
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KRONIKA
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Genowefy 
Gr.-kat. Juljanny

W*ehód *łońea % 7 m 23 
Zachód » n 15 * 3:3 
Długość dn’13 j  S m 1 -

LWOWSKA
T E A T R  WIELKL

Piątek, 3 stj-cznia, o godz. 7.30: „K sięż­
niczka Chicago".

Sobota, 4 stycznia, o godz. 3.30 popol.: 
„C udow ny pierścień", przedstawienie dla 
dzieci i młodzieży.

Sobota, 4 stycznia, o godzinie 7 -3°  wiccz.: 
„ Ja k  się bawić, to się bawić", aktualna rcwja 
W. Raorta.

Niedziela, 5 stycznia o godz. 3.30 popol.: 
„ T o  możesz opowiadać swojej babci", wielka 
rewja H. Zbierzchowskiego w 22 obrazach.

Niedziela, 5 stycznia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„K le jnoty  M adonny".

Dziś w Teatrze W ielkim „Księżniczka 
Chicago", piękna operetka Kalmana, „prze­
b ó j" obecnego sezonu w dziale operetki, w 
szacie dekoracyjnej i kostjumowej, z występem 
tenora operetki warszawskiej p. W. W awrz- 
kowiczem z udziałem przeszło 100 osob cho­
ru, baletu i statystów.

„K le jnoty M adonny", piękna opera H. 
W olfa Fcrrari‘ego, która w zeszłym sezonie 
zdobyła rzetelny sukces, zostaje wznowioną 
po dłuższej przerwie w niedzielę, dnia 5 bm. 
w  Teatrze Wielkim o godzinie 7.30 wiecz.

T E A T R  MAŁY.
Piątek, 3 stycznia, o godz. 7.30: „ C o ­

dziennie o 5-tej". Tani dzień — ceny zniżone.
Sobota, 4 stycznia, o godzinie 7.30 wiecz.: 

„K aro l i A nna", sztuka L. Francka — pre- 
mjera.

Niedziela, 5 stycznia o godz. 3.30 popoł.: 
„Proces M ary Dugan".

Niedziela, 5 stycznia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„K aro l i Anna".

W  Teatrze Małym dziś ostatni tani
dzień. W ypełni go szampańskim humorem 
tryskająca komedja „Codziennie o S-tej“ , w 
.doskonaleni wykonaniu najlepszych sił ko-
medjowego zespołu naszych teatrów.

Sobotnia premjera w Teatrze Małym 
psychologicznej sztuki jednego z najzdolniej­
szych pisarzy niemieckich, Leonarda Francka, 
pt. „K arol i A nna" będzie artystycznym  
ewenementem oczekiwanym z dużem zainte­
resowaniem. Daleka od szablonu literatury 
powojennej, sztuka ta jest przy całej drama- 
tyczności utworem pełnym twórczego opty­
mizmu i w iary w potęgę uczucia.

„Jak się bawić, to  się bawić", arcywesoła 
rewja W. R aorta osiągnęła wielki sukces hu­
moru i śmiechu. Rozbawiona publiczność 
gorącem! oklaskami nagradza aktualne ske
tshe, z których „N o w y  proces M ary Dugan" 
oraz „N auka chodzenia" najwięcej się podo­
bały, zarówno jak świetny „Film  dźwiękowy". 
Piękne tańce dopełniają niezwykle barwnej 
urozmaiconej całości. Rewja ta zostanie po­
wtórzona w sobotę, 4 bm.

ub. przy temp. — 3.5 i — 2.— 24.425 m3, 26 
ub. m. przy temp. 6.5 i — 3.2 24.482 m3, 27 
ub. m. przy temp. — ib.2 i — 6.8 26.682 m3, 
2S ub. m. przy temp. — 7.— i — 3.6 26.582 
m 3, 29 ub. m. przy temp. — 7.5 i — 2.8
24.549 nr*.

Lw ów  — Poznaniowi, Z okazji 
dziesięciolecia istnienia Związku O bro­
ny Kresów Zachodnich, Koło Lw ow ­
skie Zw iązku wraz ze Związkiem O fi­
cerów Rezerw y i Związkiem  O broń­
ców Lw ow a urządza w  niedzielę, dnia 
5 stycznia 1930 r- o godz. 1 1 .3 0  w sali 
ratuszowej, pod protektoratem : A rcy- 
bisk. dr. B. Twardowskiego, Arcybisk. 
dr. J. Teodorowicza, Bisk- dr. Fr. L i­
sowskiego, P. W ojewody lwowskiego 
W . hr. Goluchowskiego, Insp. Arm ji 
Gen- J. Róm m la,. Dow. D O K . Gen. 
B. Popowicza, Rektora p*of. dr. H. 
Schramma, R ektora prof. dr. K- 
Weigla, Rektora prof. dr. Z. M arkow ­
skiego, R ektora prof. dr- A . Paw łow ­
skiego, P. Kuratora lwowsk. O kr. 
Szkolnego Ign. Pytlakowskiego, K o­
misarza Rządu prof. dr- O. Nadol- 
skiego — Uroczystą Akademję, po­

święconą 1 i-tej Rocznicy Powstania 
W ielkopolskiego i Ziemiom Zachod­
nim Rzeczypospolitej Polskiej. — 
W szystkie organizacje i ugrupowania 
społeczne prosi się o wzięcie udzia­
łu  w  tej uroczystości.

Z  Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. (Gmach Muze­
um Przemysłowego, wejście od ulicy 
Dzieduszyckich 1- 1.) W niedzielę, dnia 
5 bm. o godz. 1 i-tej przedpoł. odbę­
dzie się w salach Tow . Przyjaciół Sztuk 
Pięknych otwarcie wystaw y obrazów 
grafiki oraz projektów  architektonicz­
nych, w ykonanych przez członków 
niedawno w mieście naszem powstałe­
go zrzeszenia artystycznego „A rtes“ . 
Związek ten obejmuje siedmiu mło­
dych artystów lwowskich. Z  pośród 
nich malarstwo reprezentują pp. Ja- 
nisch, Reichówna, Sielski i W ysocki,— 
grafikę p. Tyrow icz, — architekturę 
pp- Krzyw obłocki oraz W ojciechow­
ski. Pierwsza wystawa zbiorowa tych 
siedmiu artystów, dotąd szerszemu 
ogółowi prawie nieznanych a wybitnie 
oryginalnych, kroczących drogami da-

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A PO LLO : „K obieta" z Norm ą Tal-

inadge.
C A SIN O : „Człow iek, który kręci..."
C O LO SSEU M : „W ywiadow ca".
C H IM E R A : „C ału ję twoją dłoń, Ma­

dam e".
F A T A M O R G A N A : „Nieśm iertelna mi­

łość".
G R A Ż Y N A : „Szeherezada".
K O P E R N IK : „In trygant".
LE W : „Szlakiem  hańby".
L U N A : „Tułaczka księżnej Trubeckiej",
M A R Y S IE Ń K A : „In trygant".
O A Z A : „Pan wachmistrz na urlopie".
P A Ł A C E : „Białe cienie".
P A N : „Zagłada R osji" Rasputin".
P A S A Ż : „W iljam  Desmond jako C zarny 

■jeździec".
PO LO N  JA : „R ekord  Tom a Mixa“ .
P R O M IE Ń : „Pat, Patachon i w ieloryb".
S T Y L O W Y : „C órka Śniegów".
U C IE C H A : „Kapitan gwardji królew ­

sk ie j" .

Z  Kasyna i Koła Lit.-A rt. Kasyno i K olo 
L it.-A rt. urządza dla P. T . członków : ich 
rodzin (paniami) W spólny Opłatek w święto 
Trzech Króli dnia 6 bm. o godzinie 8 wiccz. 
Po opłatku ewentualnie zabawa taneczna. 
Zgłoszenia przyjmuje kancclarja do niedzieli 
wieczorem.

Posiedzenie lwowskiego Kota Stow. D y­
rektorów  polskich państwowych szkół śred­
nich nie odbędzie się 5 bm., natomiast 12  bm. 
■odbędzie się walne zgromadzenie Kola.

Tow. M etafizyczne im. Cieszkowskiego, 
ul. Bourlarda 5. Dnia 4 bm. o godzinie 19 
odbędzie się wieczór dyskusyjny z wykładem 
p. Ignacego Rudnickiego, pt. „Zagadka życia".

Zużycie wody. niedzielę 22 grudnia 
ub. r. przy najniższej temperaturze — 9.7 a 
najwyższej — 4.— zużyto 24.918 m 3 wody, 23 
ub. przy temp. — 1 1 .— i 9.— 28.485 m3, 24 
ub. przy temp. — 11 .5  i — 10.2 27.775 m \ 25

N 4 wstępie posiedzenia Kom isarz 
Rządu prof. Nadolski w yraził zado­
wolenie z powodu zaszczytu, jaki 
spotkał b. zastępcę Komisarza, a o- 
becuego członka R ady prof. Matakie- 
'w‘icza,! mianowanego lostiitnioi M ini­
strem robót publ. Członkow ie R adc 
powitali to przemówienie oklaskami.

Sen Thullie, w  imieniu komisji- 
matki przedstawi! wnioski w  sprawie 
zmian personalnych w  komisjach. 
Wnioski te przyjęto.

R . dr. Brzeski w  imieniu klubu go­
spodarczego podniósł, że poufność o- 
brad poprzedniego posiedzenia tajne­
go Rady została naruszona, ponieważ 
w  jednym z dzienników pojawiło się 
szczegółowe sprawozdanie z tych o- 
brad. M ówca domagał się, by w  jakiś 
sposób zapobieżono na przyszłość po­
dobnym  faktom .

W  odpowiedzi na to r. red. Lasko- 
wnicki, stwierdził, że nie jest to mo­
żliwe, ponieważ dziennikarzowi nikt 
niemoże zabronić korzystania ze 
wszystkich źródeł inform acji i jest je­
go zasługą, jeżeli nawet szczegóły taj­
nego posiedzenia zdobędzie.

Z  kolei na porządek dzienny we­
szły wnioski co do ustalenia czynszów 
w nowych domach miejskich, które 
referował r. ks. dr. Szydelski. D om y 
tc wzniesione przy ul. Stryjskiej, Peł- 
tewnej i Zborowskich, kosztowały 
gminę przeszło 6 m iljonów zł. Zabu-

Z Rady Przybocznej.
dowano 18.760 m. kw. i stworzono 
735 mieszkań, w  tem 110 8  ubikacyj. 
Przy obliczaniu nowych czynszów 
przyjęto jako jednostkę 1 m. kw. za­
budowanej przestrzeni.

Podwyżka wynosić będzie 20— jo  
procent, a uzasadniona jest tem, że 
czynsze pierwotne były za niskie, nie 
pozostawały w żadnym stosunku do 
włożonych w budowę sum i procen­
tów, jakie miasto płaci od zaciągnię­
tych pożyczek, a nadto były bardzo 
nierównomierne. W  razie niemożno­
ści płacenia nowych czynszów przez 
biedniejszych lokatorów, gmina do­
kładać będzie z funduszu 100.000 zł., 
przeznaczonego na ten ceł. N ow e 
czynsze obowiązywać mają od r lute­

g o  i r lipca br.
W nioski referenta uchwalono, lo- 

' kafe sklepowe zaś postanowiono od­
dać w  drodze ofert.

D odatkow y budżet zwyczajny 
gminy na r. 1929/30 przedstawi! r. dr. 
Brzeski. Dyskusję w  tej sprawie od­
roczono.

D r. Brzeski poruszył ponownie 
sprawę podniesiona przez siebie na 
początku posiedzenia i zażądał, bv 
wszystkie posiedzenia R adv były  ja­
wne. Przewodniczący zast. Kom . Fran 
kowski oświadczył, iż obrady odby­
wać się będą nadal według regula­
minu. W

Wystawa przeciwgruźlicza we Lwowie.
Z  inicjatyw y W ydziału IV  M agi­

stratu uchwalone zostało przez K o ­
mitet obywatelski otwarcie I-szej W y 
stawy Przeciwgruźliczej sfinansowa­
nej przez Zarząd m. Lw ow a. Preze­
sem Kom itetu jest Kom isarz Rządu 
dr. Nadolski. W ystawa obejmować bę 
dzie okazy rozm aitych instytucji i 
stowarzyszeń pracujących nad zwal­
czaniem gruźlicy. Będzie ona zawierać 
szereg tablic, w ykresów, preparatów, 
broszur i p'ism propagandowych, bo 
gate zbiory Tow . W alki z gruźlicą, 
^bieranc skrzętnie przez dr. W ęgrzy­
nowskiego, preparaty Uniwers. Za­
kładu A natom >1 Patologiczne!, k tóre­
go dyrektor prof. dr. N ow icki jest 
równocześnie prezesem Tow arzystw a 
higjenicznego lwowskiego. Dalej 
dział w eterynaryjny pochodzący pr^.e 

•ważnie ze zbiorów Akademji m edy­
cyny weter.; dalej szereg tablic T . O. 
Z., Ukraińskiego T-w a higienicznego; 
w ykrcsv, tablice i fotografie dostar­
czone z kasy chorych, dalej zbiory 
zebrane przez prof. Halbnna, tyczące 
się opieki zdrowotnej nad młodzieżą

szkól wyższych. Dalej m aterjały z kli­
niki prof. dr. Renckieg^>. Bogate zbio­
ry Miej. W ydziału zdrowia, a zwłasz­
cza przenośna szkolna wystawa prze­
ciwgruźlicza złożona przez śp. dr. Le- 
geżyńskiego. Dalej dział higjeny szkol 
nej opracowany przez dr. Brichtę 1 
prof. Rudnicką, znaną działaczkę spo­
łeczną na polu kolonji i półkolonji; w 
końcu wystawa miejskiego Zakładu a- 
prowizacy j.nego oddziału mleczarskie­
go i okazy szeregu firm  prywatnych. 
Podczas wystawy urządzony będzie 
— Za Zgodą Kuratorjum  szkolnego 
okr. lwowskiego — konkurs dla mło­
dzieży szkolnej na temat: »Jaka ko­
rzyść odniosłem z oglądania w ystaw y 
przeciwgruźliczej«. Za najlepsze pra­
ce będzie rozdanych 200 bardzo pię­
knych nagród. Wstęp na wystawę dla 
młodzieży szkolnej pod kierunkiem 
nauczycieli — wolny, dla publiczno­
ści — za zakupieniem dwóch znacz­
ków przeciwgruźliczych po 10  gro­
szy. — Otwarcie wystaw y nastąpi w 
sobotę 4 bm. o godz. rz-tej w  po­
łudnie. .1

Ciągnienie dolarówek.

lekiem i od wszelkiego szablonu musi 
być uznana za wypadek w  słabo 
tętniąccm życiu artystycznem  naszego 
miasta pierwszorzędnej wagi. Toteż 
należy się spodziewać, że zaintereso­
wanie publiczności wystawą odpowie 
jej znaczeniu. W ystawa będzie otwartą 
codziennie od godz. 10 do i j  popoł.

Ostatnie wiadomości 
z  miasta.

We wczorajszem ciągnieniu dola­
rówek padły następujące większe w y­
grane 8 tys. doi. nr. 465259, 3 tys.
doi. nr. 61687, 1.000 dok 14 15 17 ,

441074, 590262, 750375, 769547,
500 dolarów nr. 1 2 17 5 1 ,  125290,
146620, 185256, 233 19 7 , 3 r99°5,
449467, 606178, 713880, S23569.

N O W A  O F IA R A  Ł A T W O W IE R ­
NO ŚCI. Przem ysław Kozakiewicz, za­
mieszkały przy ul. Teatyńskiej 1 1 ,  za­
wiadomił policję, że w ul- Dojazdowej 
przstąpiło do niego trzech nieznanych 
osobników, którzy w podstępny i o- 
szukańczy sposób sprzedali mu dwie 
obrączki metalowe i łańcuszek za zło­
te, wyłudzając od Kozakiewicza 70 
zł., poczem natychmiast spiesznie się 
oddalili. Kozakiewicz po niewczasie 
stwierdził, że został osukany. Policja 
poszukuje sprawców.

A W A N T U R N IC Y . W czoraj ujęto 
kilka osób za opilstwo i wywołanie 
awantur. Pierwszy wypadek mial miej­
sce na pl- Gołuchowskich, gdzie w  
stanie nietrzeźwym awanturował się 
niejaki Piotr Mandziuk, zaczepiając w 
brutalny sposób przechodniów. — L i­
czący lat 2 1 Jan  Kum er przytrzym any 
został za opilstwo, wywołanie zbiego­
wiska i obrazę funkcjonarjusza policji 
w  służbie. — Za taką samą awanturę 
w yw ołaną przy ul. Szajnochy, oraz o- 
brazę posterunkowego osadzony zo­
stał w aresztach T eofil Filiszczuk.

Z A  PR ZEB IC IE N O ŻE M  Kalasan­
tego Stasiuka, zamieszkałego przy ul. 
Rycerskiej 26, aresztowany został Sta­
nisław Jasiński, zamieszkały w  tej sa­
mej realności-

K R A D Z IE Ż E . Zbigniew Tokarski, 
słuchacz Politechniki, zawiadom ił po­
licję, że z mieszkania jego przy ul. 
Kadeckiej 28 nieznany sprawca skradł 
mu dwa ubrania i dwa płaszcze, w ar­
tości 650 zł.

A R E S Z T O W A N IA . Dziś ujęci zo­
stali; Katarzyna Traczuk, zamieszkała 
przy ul. Ruskiej 6 za kradzież bieli­
zny. — Franciszek Tam an oraz Jó zef 
Kiedra za kradzież nakrycia stołowego 
na szkodę firm y Atlas- — Bronisław 
Slegel za kradzież czekolady. — Dawid 
Klem jako podejrzany o system atycz­
ną kradzież sweterów na szkodę Sa­
muela Liebermanna. — Bohrer Oskar 
podejrzany o kradzież płaszcza na 
szkodę W olfa Blocha. — Katarzyna 
Gerlach za usiłowaną kradzież płaszcza 
na szkodę Janiny Kornackiej.

Obywatelski krok 
Z. U. P. U.

(Wielkie ulgi dla nauczycielstwa.)
Nauczyciele średnich szkół p ryw at­

nych, nieposiadający pełnych kw alifi­
kacji nauczycielskich, w myśl odnoś­
nego rozporządzenia Ministra W . R. 
i O. P. obowiązani są w  okresie do 
końca roku szkolnego 1930/31 złożyć 
ostateczne egzaminy albo pełne, albo 
t. zw. uproszczone.

Zakład Ubezpieczeń Pracow ników  
Um ysłow ych, pragnąc um ożliwić tym  
nauczycielom przygotowanie się do 
egzaminów, zgodził się na podstawie 
um owy z Towarzystw em  Nauczycieli 
Szkół Średnich i W yższych na uzna­
nie tych wszystkich, którzy dla przy­
gotowania się do egzaminu przerwali 
pracę, za bezrobotnych i wypłacać im 
zasiłki na przeciąg czasu do 6 miesię­
cy. W edług przepisów Zakładu U bez­
pieczeń, ze świadczeń tego Zakładu 
przez tak długi okres czasu korzystać 
mogą tylko ci pracownicy, którzy o- 
płacili składki ubezpieczeniowe od 
bezrobocia za pełne .dwa lata.

N a  zasadzie wspomnianej um owy, 
termin 6-miesięczny przysługiwać bę­
dzie nauczycielom, mimo, iż nie opła­
cili jeszcze składek za dwa lata.

Liczba nauczycieli pryw atnych szkół 
średnich, nieposiadających pełnych 
kw alifikacyj, sięga 2.000 osób.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.Ochrona 
zamierającego świata 

zwierzęcego.
W  bezmyślności i niepohamowanej 

żądzy zysku tępił człowiek wolne 
zwierzęta. Rezultatem  tego stało się, 
że wspaniale okazy pierwotnej fauny 
blizkiemi się stały wym arciu. W  tym  
dopiero ostatecznym, czasem już spó­
źnionym , momencie nastąpiło otrze­
źwienie. Powstają na całej kuli ziem­
skiej parki i ośrodki, w których strze­
żone są rzadkie gatunki zwierząt przed 
niszczycielską ręką człowieka.

W arto się im przypatrzyć.
W Hiszpanji istnieją dwa parki na­

rodowe: na wybrzeżu kambryńskiem 
oraz w Pirenejach Centralnych. W  
parkach tych przebywają niedźwie­
dzie, sarny, kozice, lisy, borsuki, ku­
ny, orły, sępy i bażanty.

W e W łoszech park narodowy po­
wstał z ofiarowanych na ten ceł przez 
króla W iktora Emanuela III królew ­
skich terenów myśliwskich w  Alpach 
Grajskich, głównie w celu uchronienia 
od wyginięcia pięknej i wartościowej 
rasy koziorożców, które też są naj­
większą ozdobą parku.

W  N orw egji bobry tępiono 'pet; 
żadnego ograniczenia. Ginęły one tak, 
że w  1883 roku ilość ich spadla do 
roo sztuk. W  1899 roku zaprowadzo­
no ochronę bobra i od tego czasu 
zwierzęta te tak się rozm nożyły, zaj­
mując coraz większą przestrzeń, że 
liczba ich wynosi już 14  tysięcy. Polo­
wanie na łosie w Norw egii jest do­
zwolone tylko w  przeciągu S dni.

N a U krainie rezerwaty m yśliw­
skie organizuje W szechukraim ka Spół­
ka M yśliwych i R ybaków . Okręg nad­
morski ma 6 tysięcy hektarów re z :.-  
watu, gdzie gnieździ się orzeł stepo­
w y, będący na wym arciu. W  okręgu 

W ardjańsko-M arjam polskim  gnieździ 
się stepowy żóraw. W  leśnictwie żyto- 
mierskiem żyją bobry, cietrzewie i 
dziki.

W  Kongu belgijskiem, bije się ro­
cznie około 30 tysięcy słoni. Sytu icia 
jest tak rozpaczliwa, że są już okoli­
ce dawniej znane jako niezmiernie bo­
gate w  słonie, gdzie dzisiaj niema już 
ich ani śladu. W  magazynach kości 
słoniowej, głównie pochodzącej z K on 
go,' a znajdujących się w  Belgji i A n ­
glii byw a przechowywanych obecnie 
stale kilkadziesiąt tysięcy tonn kości 
słoniowej. Rzecz prosta, że taka go­
spodarka musi w bardzo krótkim  cza­
sie doprowadzić do zaniku tych zwie­
rząt. A żeby temu zapobiec Belg ja za­
łożyła na olbrzym iej przestrzeni, obej­
mującej wiele setek tysięcy hektarów 
park narodowy w Kongo, obejmują­
cy łańcuch górski z wulkanami i miesz 
czący w  sobie dżungle.

W  Indjach holenderskich mimo 
utworzenia »Parków natury« na Ja ­
wie, Sumatrze i inych wyspach archi­
pelagu malajskiego, zwierzyna ulega 
bezwzględnemu tępieniu. W obec tego 
został opracowany projekt ustawy, 
zabraniający w yw ozu szeregu gatun­
ków  zwierząt dzikich. N a liście tej 
znajdują się między innemi nosorożce, 
parę gatunków jeleni oraz słonie.

Ile ludzi jest pogrążonych 
w wiecznej ciemności?

Smutna zaiste statystyka! O bliczo­
no, że na kuli ziemskiej wegetuje 
(trudno inaczej określić życie bez świa­
tła) 6 m iljonów ociemniałych. M ogliby 
oni utw orzyć odrębne państwo, lud­
niejsze od wielu istniejących!

Pół miłjona niewidom ych w  In­
djach, ćwierć miljona w Rosji — to 
wym owne cy fry , świadczące o fatal­
nych warunkach higjenicznych życia w 
tych wielkich krajach.

Egipt, którego nazwa związała się 
z najokropniejszą chorobą oczu — 
jaglicą, zwaną inaczej egipskiem zapale- 
nem oczu, liczy niewidomych 150  
tysięcy, przeważnie ofiar tej niezwykle 
zaraźliwej choroby.

W łochy mają 40.000, Francja
30.000 niewidomych, Polska liczy o- 
koło 20.000 niewidomych.

KONKURS N A  PRACĘ: „STOPA PR O ­
C EN TO W A  W POLSCE W  LATACH 
19 18  — 1930". Polska Akademja Umiejętności 
Dgłasza konkurs z funduszu ofiarowanego 
przez Zrzeszenie Pracowników Banku Polskie­
go, na tem at: „Stopa procentowa w Polsce w 
w latach 19 18 — 1930“ . Ubiegający się o na­
grody winni opracować zmiany w wysokości 
stopy procentowej, ich przyczyny i skutki na 
tle porównania ze stanem przedwojennym. 
Winni uwzględnić procent różnego rodzaju, 
a więc od wkładów i pożyczek czyli zagadnie­
nie rozpiętości stopy procentowej, procent le­
galny, procent Banku Polskiego, banków pań­
stwowych i prywatnych, t. zw. dyskont ulicz­
ny a także, o ile możności, procent na wsi. 
Rozm iar prac ustala się na mniej więcej dzie­
sięć arkuszy druku. Prace w języku polskim, 
pisane na maszynie po jednej stronie arkusza, 
oznaczone godłami, niemniej jak zapieczęto­
wane listy, zawierające imiona i nazwiska 
oraz adresy autorów a oznaczone na koper­
tach odnośnemi godłami, należy nadsyłać do 
Polskiej Akademji Umiejętności (Kraków, ul. 
Sławkowska 17) najpóźniej do dnia 31 gru­
dnia 1930 roku. Sąd konkursowy, złożony z 
członków Komitetu zarządzającego fundu­
szem, przyzna trzy nagrody w kwocie 6000, 
3000 i 1000 złotych. W razie jeżeli żadna 
praca nie będzie zasługiwała na pierwszą na­
grodę rozdaną bedzie tylko druga i trzecia. 
Prace nagrodzone staną się własnością A ka­
demji, która zastrzega sobie prawo ogłoszenia 
dwóch z nich drukiem. Ogłoszenie o roz­
strzygnięciu konkursu nastąpi na Walnem po ■ 
siedzeniu Polskiej Akademji Umiejętności w 
czerwcu 19 31 r.

G R O B O W C E Z  V  W. P R Z E D  C H R Y ­
STU SEM  O D N A L E Z IO N E  PO D  B A R I.
W miejscowości Ceglic w  okolicach miasta 
nadadrjatyckiego Bari przy przeprowadzeniu 
nowej drogi zostały odkopane grobowce z 
V-go w. przed Chrystusem. W  grobowcach 
znaleziono kilka waz glinianych, tarczę ry ­
cerską z bronzu i parę oszczepów bronzo- 
wych.

A R C H IW U M  N IE T S C H E G O  Z A G R O ­
ŻO N E. W  r. 1930 upływa ustawowa ochrona

„Kobieta Współczesna". W yszedł z druku 
N r. 51 tygodnika „Kobieta Współczesna", na 
treść którego złożył się szereg bardzo cieka­
wych artykułów, czytam y więc: „K ilka  uwag
0 paragrafie 14 1 i 142“  —- H. W-e., „A kw izy- 
torki" — Marja Ankiewiczowa, „Jan in a" — 
Nella Samotyhowa. „Boże Narodzenie Trzech 
N ow aków " — Paweł Cazin, „Boże Narodzenie 
w A n g lji"— Charles Dickens, „W  sidłach" — 
Jan Orski, „Sztuki plastyczne" — N . Sam., 
„Zagraniczny Kurs Gim nastyki Domowej 
Metodą Agncty Bcrtram ", „R ybka"', Z. P. „Z  
teatrów " — Z. P. „W śród książek" — Cz. 
Wojcńska. „W ieczór autorski Kobiet", „Życie
1 praca", „Z  kina". Do numeru 51 tyg. „K o ­
bieta W spółczesna" dodany jest zeszyt spe­
cjalny „M ojego Dom u" p. t. „K arnaw ał 
1930 roku", k óry doskonale zorjentuje czy­
telniczki co do nowego kierunku mody. Na 
uwagę zasługuje szereg 'artykułów omawia­
jących niezbędne dodatki i wykończenia wie­
czorowych toalet tak bardzo oryginalnych i 
pięknych w tym roku.

„Wiadomości Statystyczne". U kazał się 
w druku zeszyt 23 „W iadomości Statystycz­
nych", wydawnictwa Głównego Urzędu Sta­
tystycznego, ukazującego się w językach pol­
skim i francuskim dwa razy na miesiąc. Ze­
szyt 23 „W iadomości Statystycznych" zawiera 
tablice następujące: Stan gospodarczy Polski, 
przedstawiający (do 31 X . 1929) w 4 w ykre­
sach: zatrudnienie, handel zagraniczny i
przewóz, koszty utrzymania, ceny, akcje i 
kurs dolara, kredyt; stan gospodarczy Anglji, 
Francji, Niemiec i Stanów Zjednoczonych A. 
P. (do 30 IX . 1929); handel według głównych 
dziedzin produkcji, przywóz i wywóz, handel 
zagraniczny produktami rolnemi: Kom uni­
kacja: przewóz towarów na kolejach, ruch 
pocztowy, telegraficzny i telefoniczny w waż­
niejszych miastach, żegluga śródlądowa w por­
cie gdańskim; przegląd m iędzynarodowy sa­
mochodów i m otocykli' ceny hurtowe żyw no­
ści w większych miastach i koszt utrzymania w 
Warszawie, przegląd międzynarodowy cen 
hurtowych; praca i płaca w górnictwie, hut-

dzieł Nietschego. Rzecz ta przedstawia o tyle 
znaczenie ogólne, że dochody z wydawnictw 
służyły dotychczas na utrzymanie archiwum 
Nietschego, założonego i utrzym ywanego z 
wielką troskliwością przez jego siostrę. W  ar­
chiwum tem nagromadzono wszelkie prace, 
studja, zarysy, notatki, podręczniki i listy 
Nietschego. Znajduje się tu 17  gotowych do 
druku m anuskryptów, 30 teczek wypełnio­
nych luźnemi kartkam i, 160 zeszytów rozma­
itej wielkości i około 1500 listów. Pozatem 
wszystkie wydania dzieł wielkiego filozofa, — 
wogóle najdokładniejszy obraz całkowitej jego 
twórczości.

Imię Nietschego posiada dziś międzynaro­
dowe znaczenie; nietylko w Europie, ale i w 
Am eryce, Chinach i jaoonji. Prasa szczegól­
nie niemiecka, apeluje w ostatnich czasach co­
raz częściej do rządu niemieckiego, by nie d o ­
puścił do upadku tej ważnej historyczno-nau­
kowej placówki.

FILM DŹW IĘKOW Y W NIEM CZECH.
C arl Freolich przygotowuje obecnie film 
dźwiękowo-m ówiony p. t. „Sonata Kreutze- 
rowska" (wedł. Tołstoja). Film ten wykonany 
będzie w trzech wersjach: francuskiej, angiel­
skiej i niemieckiej.

O R Y G IN A L N A  W Y ST A W A  O BR A ZÓ W  
W  R Z Y M IE . Zarząd miejscowego ogrodu 
Zoologicznego urządza wystawę obrazów p. 
t. „Zw ierzęta w sztuce", na której zgromadzo­
ne zostaną obrazy malarzy współczesnych, 
przedstawiające m otyw y ze świata zwierzęcego.

PO LSK IE SZ T U K I W R E P E R T U A R Z E  
T E A T R Ó W  C ZE SK IC H . Narodni divadlo 
w Pradze zamierza wystawić w sezonie obec­
nym sztukę J .  Szaniawskiego „A dw okat i 
róże" oraz sztukę S. Krzywoszewskiego „P a­
nienka z dancingu" w tłumaczeniu B. V ydry. 
Teatr na Vinohradach w Pradze zapowiedział 
sztukę A. Słonimskiego „M urzyn warszaw­
sk i" również w tłumaczeniu B. V ydry. Intimni 
divadIo nosi się z zamiarem wystawienia sztuk 
B. K aterw y „Przechodzień" (tł. B. Czernego) 
i „U rw isa" (tł. B. Vydry).

nictwie, przemyśle, na robotach publicznych i 
przemyśle przetwórczym ; Kredyt, kursy, 
działalność banków, protesty weksli, spółki 
akcyjne i obroty na giełdach pieniężnych; 
skarbowość: wydatki i dochody kolei pań­
stwowych i dochody skarbowe; demografja i 
zdrowotność: choroby zakaźne, wychodźctwo 
i ruch cudzoziemców; różne: bibljoteki szkół 
powszechnych i absolwenci szkół zawodowych.

„W iadomości Statystyczne" obok działów 
zasadniczych odkrywają coraz to inne działy 
naszego życia państwowego i społecznego, są 
zatem jego żywem odbiciem, zasługującem na 
uwagę kół zainteresowanych.

„N aw ozy Sztuczne". Miesięcznik. W ar­
szawa. Na treść listopadowego numeru skła­
dają się następujące artykuły : prof. dr. Marjan 
Górski — Metody poznawania potrzeb nawo­
zowych gleby; dr. i.nż. Bolesław Kurylew icz 
I. — dr. Witold Płoski II. — Nasze Kryterja 
wartości porównawczej nawozów azotowych; 
Saletra Chilijska a cło; Supcrfosfat na rynku 
światowym ; Józef Grcincr — Zbyt krajowych 
nawozów potasowch w I-em 10-leciu O dro­
dzonej Polski ; dr. Stanisława Lewoniewska — 
W pływ nawożenia potasowego na żyzność 
gleb torfow ych. Sprostowanie do memorjału 
związku plantatorów buraków cukrowych.

Pozatem znajdujemy w zeszycie bogaty 
dział handlowy, przegląd literatury zagranicz­
nej i prasy rolniczej oraz kronikę nawozową 
zagraniczną.

„Nowoczesna Hodowla i Chów D robiu"
miesięcznik, którego 6-ty zeszyt opuścił we 
Lwowie prasę drukarską, jest czasopismem 
poświęconem sprawom hodowli oraz w ycho­
wu ptactwa domowego i królików  tudzież za­
gadnieniom organizacji handlu produktami 
tych zwierząt. Szereg doborowych artykułów 
treści fachowej i gospodarczej'oraz z zakresu 
ostatnich postępów wiedzy w dziedzinie h o­
dowli stawia to pismo w rzędzie poważnych 
naukowo - popularnych wydawnictw. (Adres 
redakcji: Lwów, Kopernika 1. 20).

Teatr objazdowy ze sztuką 
„Spraw a Jakubowskiego**.

A rtyści dram atyczni pp. Marjan 
Brokow ski i Stefan Zborowski pow ró­
cili w  tych dniach wraz ze swą trupą 
artystyczną z objazdu W ojewództw 
poznańskiego i pomorskiego, gdzie w 
szeregu miast pogranicznych dawali 
przedstawienia głośnej sztuki Kalkow - 
skiej p. t. „Spraw a Jakubow skiego1 - 
Teatr objazdowy odwiedził w  Poznań- 
skiem i na Pom orzu 72 miasta, dając 
w nich 76 przedstawień, w tej liczbie 
4 przedstawienia dla wojska w garni­
zonach. Sztuka ta wszędzie była przyj­
mowana z entuzjazmem.

Obecnie po powrocie, kierownicy 
teatru objazdowego zamierzają udać 
się w  objazd dalszych połaci kraju, a 
mianowicie w Zagłębie dąbrowskie, na 
G órny Śląsk i Śląsk Cieszyński, oraz 
do Małopolski Zachodniej, i dadzą tym  
razem w różnych miastach około 90 
przedstawień- W yjazd trupy z W arsza­
w y nastąpi w  połowie stycznia r. b.

Teatrow i objazdowemu przyszedł 
z pomocą finansową departament 
sztuki w  Ministerstwie W yznań i Ośw. 
Publ.

Kosmetyki Wschodu.
Moda szminkowania się i m alowa­

nia, która objęła obecne pokolenie ko­
biet, jest niczem wobec zw yczajów  
W schodu i stosowanych tam dawniej 
metod. Żaden samowładny prawo­
dawca, czy też bezwzględny reform a­
tor zwyczajów nie potrafił zwalczyć 
tej namiętności, a sam prorok Maho­
met zezwala kobietom na używanie 
siedmiu środków piękności. Środkami 
temi są: Loczki na czole, »plasterki
piękności*, biała i czerwona szminka, 
farba do barwienia brwi, proszek an­
tym onow y i henna.

T a  ostatnia nie była znana w  Eu­
ropie, lecz od zamierzchłych wieków 
stosowała się na Wschodzie. Zapomo- 
cą ekstraktu henny np. barwióno so­
bie włosy na kolor złotorudy, lub ma­
honiowy, henną też m alowano dłonie 
i stopy, lub inne części ciała, henna 
wreszcie służyła do w yrysow ywania 
najróżniejszych wzorów  na skórze.

Po hennie największą popularno­
ścią cieszył się proszek antym onowy, 
który prócz innych jeszcze zastoso­
wań zastrzykiwano pod powieki, aby 
osiągnąć tak zwane spojrzenie gazeli.

Szminki wschodnie były tak samo 
używane jak i dziś, z tą różnicą, że 
się mniej z tem kryto  (w ostatnich 
czasach i u naszych kobiet zanika ja­
koś uczucie wstydu i malują się one 
zupełnie otwarcie) i częściej stosowane 
»maski« z różnych past, kompletnie 
zakrywających naturalną skórę twa­
rzy. Do dawnych szminek stosowano 
takie substancje, jak armeński purpu­
rowy bolus, anatolijską umbrę, liście 
błękitnego indyga i t. p.

Prócz szminek i innych środków 
kosm etycznych w rodzaju oślego mle­
ka, papki z chleba, gipsu i różnych 
olejów lubowano się na Wschodzie w  
różnych wonnościach o silnym i 
przenikliwym  zapachu. Do najko­
sztowniejszych pachnideł W schodu 
należy słynny olejek różany z Sziras, 
do w ytworzenia kilku kropel którego 
używano tysiące w onnych róż.

Bardzo mile są wspomnienia o
różnych kosmetykach W schodu, mi­
mo, że używanie ich może i nie było 
już tak przyjemne, lecz musimy za­
znaczyć, że są one czemś w guście 
ostatniego refleksu, jaki rzuca po so­
bie obumierająca kultura dawnych lu­
dów. Tajemnicze balsamy, pasty, pro­
szki i wonne olejki, zarówno jak inne 
środki kosmetycznego prawdziwego 
Wschodu, ustępują obecnie miejsca
wypierającym  ich z każdym  dniem 
w ytw orem  przemysłu chemicznego. 
Dziś na gotowalni jakiejś ‘ tureckiej
piękności raczej można zobaczyć 
wszystkie w yroby kosmetyczne fa­
bryk paryskich, niż odszukać parę 
kropel prawdziwego olejku różanego.

(,,Drogerzysta.“ )

„Wyspa umarłych" Arnolda Becklma 
w niebezpieczeństwie.

Z Aten donoszą, że wydelegowana 
przez rząd grecki komisja inżynierów 
dla zbadania stanu wysepki skalistej 
Pc-ntikronisi, na morzu jońskiem , o- 
rzekla, że jeżeli nie będą przedsię­
wzięte w najkrótszym  czasie środki 
ochronne na wielką skalę, to wkrótce 
wysepka wspomniana pochłonięta bę­
dzie zupełnie przez fale morskie.

W ciąż bijące o skaliste wybrzeża 
bałwany już podminowały wyspę do 
tego stopnia, że w  wielu miejscach 
ściany skalne grożą runięciem w m o­
rze. Ocalić wyspę mogą tylko  potęż­
ne, nadbrzeżne tamy cementowe, ja­

kie rząd niemiecki zastosował z powo­
dzeniem na wyspie Helgoland, którą 
również morze pożerało stopniowo.

Przedsięwzięte jednak przez bisku­
pa w yspy K orfu  składki na uratowa­
nie w yspy przyniosły dotychczas nie­
wielki rezultat, wobec czego prasa 
grecka w zyw a ludność do ofiarności 
celem ocalenia wysepki, która swego 
czasu służyła Bocklinowi na w zór do 
słynnego obrazu tego artysty »W yspa 
um arłych«, a według mitologji grec­
kiej ma być okrętem Odyseusza, o- 
bróconym  w kamień przez rozgnie­
wanego Posejdona.

SPRAWOZDANIA l RECENZJE.
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głoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .
IV . 920/29/2. N a wniosek firm y A. 

ński w Łodzi ul. 6. sierpnia i. 4 wdra- 
postępowanie celem am ortyzacji weksla 

nowicie: jeden weksel na kwotę 435 zł. 
r. płatny 31 stycznia 1530  we Lwowie w y­

stawiony przez Bertę Reisler we Lwowie ul. 
Rzeźnicka 1 77. Woksel ten wedle zapodania 
wnioskodadwcy rzekomo zaginął. Wzywa się 
tedy posiadacza weksla by w czasokresie dni 
60 w dniu płatności weksla przedłożył Sądowi 
weksel, gdyż w razie -rzcciw nym  nastąpi u- 
znan ń/w eksla  za umorzone i prawnej mocy 
pozbawione. 4

Sąd grpdzki miejski, Oddział IV .
Lwów, -dnia 28 października 1929.

" Ń ć  922/29/2. Na wniosek Berischa 
Benedykta kupca w Łodzi, wdraża się postę­
powanie celem amortyzacji weksla a miano­
wicie jed.-n weksel na kwotę 2 17  zł. płatny 
dnia 3 1 lipca 1929 we Lwowie, wystawiony 
prze . Majera Grudera, żyrowany przez dra 
Oskara Gnidera i Mozesa Griinhauta. Weksel 
ten wed!c zapodania wnioskodawcy rzekomo 
zaginął. W zywa się tedy posiadacza weksla by 
w  czasokresie dni 60 od dnia ogłoszenia e- 
dyktu w „Gazecie Lw ow skiej" zgłosił swe 
prawa do tego weksla. W przeciwnym  wypad­
ku uzrnłby Sąd po upływie tego terminu, ten 
weksel za umorzony i bez znaczenia. 3

Sąd grodzki miejski, Oddział IV.
Lwów, dnia 28 października 1929.

Nc. I. 1S8/29. Umorzenie weksli. Na wnio­
sek Firm y „R akszaw a" Akcyjnego T ow arzy­
stwa dla wyrobów  sukienniczych w Rakszawie 
dziaia;ącej przez pełnomocnika adwokata dra
I. Feldmana w Białej — wdraża się postępowa­
nie celem umorzenia niżej wymienionych 
weksli, które miały zaginąć i wzywa się posia­
dacza tych weksli, aby jc w przeciągu dni 60 
Leząc od dnia płatności tj. dnia 5 iutego 1930 
podpisanemu Sądowi przedłożył, gdyż w prze­
ciwnym  razie zostaną weksle umorzone i po­
zbawione mocy prawnej. Zaginione weksle o- 
patrzone były numerami: 2034, 2055, 2056, 
205^ i 205S wystawione 23 lipca 1929 przez 
O zjasra Lauba w Żołyni na kwotę 300 zł., 
300 zł., 300 zł., 200 zł. i 147 zł. 22 gr., 
a żyrowane przez firmę „Rakszaw a", Ak- 
cyjhc Tow arzystw o dla wyrobów sukienni­
czych w Rakszawie. Dwa pierwsze z tych 
weksli opatrzone numerami 2034 i 2055 płat­
ne są 22 stycznia 1930, zaś dalsze 5 lutego 
2930 w Żołyni. 2

Sąd grodzki.
Łańcut, dnia 16  grudnia 1929.

  Nc. V . 519/29 — Nc. V . 520/29. Edykt.
arszawsko - Łódzkiemu Tow arzystw u han- 
wemu S. A. Oddział we Lwowie skradziono 
a weksle po 100 zł., płatne jeden dnia 10 

erpnia, a drugi dnia 25 sierpnia 1929, w y- 
tawione przez Judę Metzger, a żyrowane 
rzez M. L. i J. S. Karl, plac Krakowski 9. 
A y w a  się posiadacza tych weksli, aby przed- 

ożył je do dni 60 tutejszemu Sądowi. Po 
ezskutecznym upływie tego terminu uzna Sąd 
efesle te za umorzone. 8

Sąd grodzki, Oddział V.
Dobromil, dnia 1 1  grudnia 1929.

Nc. V I. 1071/29/1. Uchwała. Na wniosek 
Jo n y  Zahler w Stanisławowie zarządza się po­
stępowanie celem umorzenia niżej wymienio- 
nych 4 weksli, które miały zaginąć i wzywa 
*śę posiadacza tych weksli, aby do 60 dni od 
dnia ogłoszenia przedłożył tut. Sądowi. W 
razie przeciwnym po upływie tego terminu 
uznałby Sąd weksle za umorzone i pozbawione 
znaczenia. Dwa weksle opiewające jeden na 
4000 zł., drugi na 600 zł. zaopatrzone w  pod­
pis Jon y  Zahlera jako akceptanta, zaś 2 
weksle opiewające jeden na 2000 zł., drugi na 
700 zł. zaopatrzone w podpisy Schulima Ju- 

» ® e ra , Feliksa Ringelbauma i Jo n y  Zahlera 
j»ko akceptantów. 20

Sąd grodzki, Oddział VI.
Stanisławów, dnia 6 września 1929.

K U R A T E L E .
P. IV. 220/29. Edykt. Jana Jandy syna Mi- 

-chała w Samborze Powodowa pozbawiono 
częściowo własnowolności z powodu pijań­
stwa a doradcą jego ustanowiono Jana Mie­
dziaka syna Jędrzeja z Dąbrówki. 1 1

Sąd grodzki, Oddział IV.
Sambor, dnia 22 listopada 1929.

L I C Y T A C J E .
p. III. 4392/28. Edykt licytacyjny. Dnia 

-17  lutego 1930 w podpisanym Sądzie, godzina 
10, sala III, odbędzie się licytacja realności 
obj. whl. 419/III gm. Lwowa, plac K rakow ­
ski 2 położonej. Najniższa oferta 29067 zł. 
50 gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki miejski we Lwowie.
11228/3

E. 994/29/6. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek W ładysława Crom adki odbędzie się 
dnia 13 lutego 19 10  godz. 9 N r, biura 13 li­
cytacja: a) realności whl. 30 gm. Bolechów
składającej się z domu mieszkalnego, budynku 
gospodarczego i ogrodu, ocenionej na 2.350 
zL, w  przynależnościach na 12 1  zł. 50 gr. b) 
real. whl. 524 gm. Bolechów ruski na 2000 zł. 
Najniższa oferta wynosi ad a) 1780 zł. 66 gr. 
ad b) 1333 zł. 32 gr. 1 1 3 12

Sąd grodzki, Oddział III.
Bolechów, dnia 10  grudnia 1929

E. 5662/29. Edykt licytacyjny. Dnia 21 
lutego 1930 godz. 9 odbędzie się w podpisanym 
Sądzie biuro 52 licytacja całej realności whl.

1354 połowy whl. 540, 1353 gminy Tatary ' 
oszacowanych na 7.7S8 zł. Najniższa oferta 
wynosi 5 19 1 zł., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. H 3 15

Sąd grodzki.
Sambor, dnia 1 1  grudnia 1929 .

E. 5646/28. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
lutego 1930 godz. 9 odbędzie się w podpisanym 
Sądzie biuro 52 licytacja połowy realności 
whl. 503, 10/100 części whl. 209 10/90 części 
realności 227 gminy Sambor Lwowska osza- 
c iwanych razem na 21735 zl. Najniższa oferta 
nzem  wynosi 14490 zl. poniżej której sprze­
daż nic nastąpi. 1 13 16

Sąd grodzki.
Sambor, 6 grudnia 1929.

E. 2923/29. Edykt licytacyjny. Na wnio­
sek Fedka Hnidec odbędzie się 24 stycznia 
1930 godzina 9 rano w biurze oddziału egze­
kucyjnego licytacja 2/3 niewydziclonych czę­
ści realności whl. 601 gminy Hujcze. N ajniż­
sza oferta 316  zł. 18 gr. Protokół oszaco­
wania, warunki licytacyjne do przeglądu w 
Sądzie. 10

Sąd grodzki. Oddział VI.
R aw a Ruska, dnia 27 grudnia 1929.

E. 1082/29. Edykt licytacyjny. ■ Dnia 4 lu­
tego 1930 o godzinie 10 odbędzie się w tutej­
szym Sądzie licytacja połowy realności zag. 
lwh. 48 gminy Garbek. Cena szacunkowa 
4534 zl. ł?  gr., najniższa oferta 3022 zl.. 92 
gr. Proto .ol oszacowania, warunki licytacyjne 
i inne dokumenta przeglądać można w  godzi­
nach urzędowych w Sekretariacie biuro N r. 8. 

Sąd grodzki, Oddział 11.
Tuchów, 2 grudnia 1929. 14

E. 1894/29. L Jy k t . Dnia 31 stycznia '.930 
godzina 9 przedpołudniem w biurze 1 1  odbę­
dzie się licytacja parceli gruntowej niwa 
„W ertepy lub na Kresowej" w Urlowie, gra­
niczącej wschód Pyłypa Byknjły zachód grunt 
Iwana Nykołyszyna, północ droga, południe 
łan dworski, około pół morga. Wartość sza­
cunkowa 400 zt. Najniższa oferta 266 zł. 66 
gr. Prawa unicestwiające licytację, należy 
zgłosić w tutejszym Sądzie przed terminem 
licytacyjnym , pod zagrożeniem utraty praw 
do nabywcy. 15

Sąd grodzki.
Zborów, 30 listopada 1929.

E. 8060/28/12. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Lipy Tannego, kupca w R.ożni;itowie 
odbędzie się dnia 24 stycznia 1930 godzina 9 
rano biuro 8 tut. Sądu licytacja 1 1 116  części 
realności whl. 64 Łdziany łąka, wartości sza­
cunkowej 240 zł., najniższa oferta 160 zł., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 19

Sąd grodzki, Oddział XII.
Kałusz, 18 grudnia 1929.

E. 3419/29. Edykt licytacyjny- Dnia 21 
stycznia 1930 o godzinie 9.30 w biurze N r. 20 
tut. Sądu odbedzie się licytacja 1/8 części re­
alności obj. whl. 558 gminy Wierzbowce, 
składającej się z pb. 10 1 i ppgrtt. 219, 220 i 
221 o wartości szacunkowej 855 zl. Najniższa 
oferta wynosi 570 zl,. poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. 18

Sąd grodzki. Oddział IV .
Horodcr.ka, dnia 27- listopada 1929.

E. 2920/29. Edykt licytacyjny. Dnia 21
stycznia 1930 o godzinie 9 w biurze N r. 20
tut. Sądu odbędzie się licytacja realności obj. 
whl. 584 gm. Olchowiec, składającej się z 
PPgrt- 35 3 > 3 5 4 ' 881, 882, 13 17 , 1318,_ 4042 
o wartości szacunkowej 5.125 zl. Najniższa 
oferta wynosi 3476 zł. 66 gr., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 17

Sąd grodzki, Oddział IV.
Horodenka, dnia 30 listopada 1929.

E. 1109/29. Edykt licytacyjny. Dnia 18
lutego 1930 o godzinie 10  odbędzie się w tu ­
tejszym Sądzie licytacja realności zag. lwh. 
objęta arkuszem gruntowym  N r. 549 gminy 
Siedliska. Cena szacunkowa 4106 zl. 25 gr., 
najniższa oferta 2 7 17  zł. 50 gr. Protokół o- 
szacowania, warunki licytacyjne i inne doku­
menta przeglądać można w godzinach urzędo­
wych w Sekretarjacie biuro N r. 8. 13

Sąd grodzki, Oddział II.
Tuchów, 18 grudnia 1929

R O Z M A IT F  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 1167/19/29. Ogłoszenie. 10 stycz­

nia 1930 rozpoczną się w Sądzie grodzkim 
Sniatyn dochodzenia po myśli § 21 ustawy 
z 20 marca 1874 I. 29 Dukr. celem odnowie 
nia księgi gruntowej dla miasta Śniatyna. — 
Każdy, kto ma interes praw ny w zbadaniu 
stosunków posiadania nieruchomości w tej 
gminie położonych może się zgłosić i przyto­
czyć wszystko, co dla wyjaśnienia lub ochrony 
swych praw uzna za stosowne. 12

Naczelnik Sądu grodzkiego.
Sniatyn, dnia 30 grudnia 1929.

XII. Cw. 1702/28/3. Strona powodowa 
Chaim Bodner wniosła skargę wekslową 
przeciw stronie pozwanej Dym itrowi Palu­
chowi i Bazylemu Gizic o 250 zl. zpn. wsku­
tek której wydanym  został nakaz zapłaty w 
dniu 4 września 1928 do lcz. X II. Cw. 1702/28. 
Ponieważ miejsce pobytu strony pozwanej 
jest nieznane ustanawia się p. dra Izaka Wein- 
dlinga adwokata w N ow ym  Sączu kuratorem, 
który ją będzie zastęjaował na jej koszt i nie­
bezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama się 
stawi i nie ustanowi pełnomocnika. 1

Sąd okręgowy, W ydział I. a.
N ow y Sącz, dnia 2 grudnia 1929.

II. Cw. 13/29/3. W sprawie Jakóba Barba- 
scha w Dąbrowie przez adwokata dra Schen- 
kla w Tarnowie przeciw Baruchowi Abuscho- 
wi i Mar jem Abusch w Muszynie o 1623 do­

larów 29 ct. amerykańskich zpn. dla niewia- ; 
do-.ncgo miejsca pobytu pozwanego Baruoha | 
Abuscha ustanawia się kuratorem  dra A nto- j 
niego Jarzębińskiego adwokata w Muszynie, ; 
któremu zarządza się doręczenie skargi 
wekslowej z nakazem zaplatv z dnia 18 
grudnia 1929 II. Cw. 13/29/1. Tenże kurator 
zastępywać będzie Barucha Abuscha w rzeczo­
nej sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo 
dopóki 011 w Sądzie się nie zgłosi lub pełnom o­
cnika nie zamianuje. 1130 6

Sąd okręgowy, W ydział U.
Tarnów , dnia 27 grudnia 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa IV  96/29. Edykt. W skutek wniosku 

dłużnika Markusa Weissa, kupca w  Myśleni­
cach otwicn. się w myśl § 1. o ug. postępowa­
nie ugodowe. Komisarzem ugodowym usta­
nawia się p. D ra Wagę, Naczelnika Sądu 
grodzkiego w Myślenicach a zarządcą ugodo­
w ym  Eljasza Lustiga, kupca w Myślenicach. 
W zywa się wierzyceili, aby swoje w ierzytelno­
ści zgłosili do 23 stycznia 1530 w  Sądzie 
grodzkim w Myślenicach. Audjencję ugodową 
wyznacza się w Sądzie grodzkim w Myśleni­
cach biuro p. Naczelnika Sądu na dzień 30 
stycznia 1930 godzina 9. 6

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Wadowice, dnia 27 grudnia 1929.

Sa -15/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Salomei Poilakowej kupcowej w Zakopanem 
ul. W itkiewicza. Komisarz ugodowy K raw ­
czyński naczelnik Sądu grodzkiego w N ow ym  
Targu. Zarządca ugodowy dr. Diehl adwokat 
w Zakopanem. Audjencja do zawarcia ugody 
w Sądzie grodzkim w N ow ym  Targu biuro N r.
2 dnia 17  stycznia 1930 o godz. 12. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 17  stycznia 
1930. 1 1 3 1 4

Sąd grodzki.
N ow y Targ, dnia 22 grudnia 1929.

Sa 112/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Chaim a Fertiga kupca w N ow ym  Targu. 
Komisarz ugodowy Krawczyński, naczelnik 
Sądu grodzkiego w N ow ym  Targu. Zarządca 
ugodowy dr. H err adwokat w  N ow ym  Targu. 
Audjencja do zawarcia ugody w Sądzie grodz­
kim w N ow ym  Targu biuro N r. 2 dnia 17  
stycznia 1930 o godz. 1 1  Vi. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 17  stycznia 1930.

Sąd grodzki. I I 3 I 3
N ow y Targ, dnia 22 grudnia 1929.

Sa 99/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Hcnocha 
Hartmana kupcaw Tarnc ie ulica W ałowa 45. 
Komisarz ugodowy dr. Ta łeusz Smolecki sę­
dzia okręgowy w Tarnowie. Zarządca ugodo­
wy Efroim  Spitzer urzędnik pryw atny w 
Tarnowie ulica Krakowska 63. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
N r. 14 dnia 3 grudnia 1930 o godzinie 1 1  
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do 2 grudnia 193C. 1 1 3 10

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów , 7 grudnia 1929.

Sa 98/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Leopolda 
Lamensdorfa kupca w Tarnowie ulica Sze­
roka 3. Komisarz ugodowy dr. Tadeusz Smo­
lecki sędzia okręgowy w Tarnowie. Zarządca 
ugodowy Efroim  Spitzer urzędnik prywatny 
w Tarnowie ulica Krakowska 63. Audjencja do 
zawarcia ugody w wym ienionym  sądzie biuro 
N r. 7 4  dnia 3 stycznia 1930 o godzinie 10 
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia wie - 
rzytelności do 2 stycznia 1930. 71309

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Tarnów , 7 grudnia 1929.

Sa 57/29/17. Postępowanie ugodowe Su­
mera Sitsamera kupca w Mielcu zastanowiono 
skutkiem cofnięcia wniosku ugodowego. 11308 

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów , 79 października 1929.

Sa 23/29/11. Postępowanie ugodowe M oj­
żesza Blumenberga kupca w Pilżnie zastano­
wiono z powodu niejawienia się dłużnika na 
audjcncji ugodowej. 71307

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów , 18 maja 7 9 2 9 .

Sa 86/29. Zatwierdzenie ugody. W spra­
wie ugodowej Berischa Langsama kupca w 
Przemyślu zatwierdza się ugodę, zawartą mię­
dzy dłużnikiem a jego wierzycielami. 1130 4  

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 29 listopada 1929.

Sa 97/29/1. Edykt. W skutek wniosku 
dłużnika Jana Marka, rolnika i przemysłowca 
w Zawoji nd. 530 otwiera się w myśl § 1. 
o ug. postępowanie ugodowe. Komisarzem 
ugodowym ustanawia się p. Dra Benedykta 
Kasnrzyka, Naczelnika Sądu grodzkiego w 
Makowie, a zarządcą ugodowym Wojciecha 
Włosiaka w Zawoji. W zywa się wierzycieli, 
aby swoje wierzytelności zgłosili do 24 stycz­
nia 1930 w Sądzie grodzkim w Makowie. — 
Audjencję ugodową wyznacza się w Sądzie 
grodzkim w  Makowie biuro Naczelnika Sądu 
na dzień 30 stycznia 1930 godzina 9. 7

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Wadowice, dnia 30 grudnia 1929.

Sa 47/29. Uchwala. W  sprawie ugodowej 
Ozjasza Weinrauba, kupca w Grzym ałowie, 
wyznacza się ponowną audjencję na dzień 24 
stycznia 1930 godzina 10, z powodu podwyż­
szenia stopy procentowej przez dłużnika na 
70%  wierzytelności płatnych w ratach mie­
sięcznych. 9

Sąd grodzki.
Grzym ałów , dnia 17  grudnia 1929.

Sa 84/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Sami 
Reicha, kupca w Rzeszowie. Komisarz ugodo­
wy Stanisław Jaworski, sędzia Sądu okręgowe­
go w Rzeszowie. Zarządca ugodowy Dr. M au­
rycy Kanarek, adwokat w Rzeszowie. A u­
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro N r. 47, I p. dnia 5 lutego 1930
0 godzinie 9 przedpołudniem. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 31  stycznia 1930 . •

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 24 grudnia 1929 . 16

U Z N A N IE  Z A  Z M A R ŁE G O .
T. 2 16 /29. Stefan Myrowicz, syn Teodora

1 Tekli, urodzony 23 lutego 1873 roku, jako 
żołnierz armji austrjackiej zaginął w jesieni 
19 14  roku bez wieści. Wiadomości o  nim u- 
dzielić należy tutejszemu Sądowi, k tó ry  po 
sześciu miesiącach od tego ogłoszenia wyda 
ostateczne orzeczenie. 70949

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Stryj, dnia 3 grudnia 1929 .
T. 342/29. Mikołaj Robacki, syn Józefa, 

z Borszczowa, żołnierz byłej armji austr., zgi­
nął bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kur tora 
Dra Kimmelmana, adwokata w Czortkow ie 
aa dnia 1 lipca 7930. 10992

Sąd okręgowy.
Czortków , dnia 6 grudnia 1929 .
T . 343/29. P iotr Jaremiak, syn Iwana z 

Szuparki, żołnierz byłej armji austr. zginął 
bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie p o ­
wiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
Dra Brunsteina, adwokata w Czortkow ie do 
dnia 1 lipca 1930 . I c>993

Sąd okręgowy.
Czortków , dnia 6 grudnia 1929 .
T. 356/29. Stefan Tuz, syn Ignacego, z 

Szmańkowczyk, żołnierz byłej armji austrjac- 
kiej zginął bez wieści. Wydaje się ogólne we­
zwanie powiadomić o zaginionym Sąd lub 
kuratora Dra Podborączyńskiego, adwokata 
w Czortkow ie do dnia 1 lipca 1930 . 10994

Sąd okręgowy.
C zortków , dnia 10 grudnia 1929.
T . 1 /29/4. Karol Rolleczek z Boryni pow. 

Turka, powołany w 19 1 j  r. do 77 p. p. woj­
ska austrjackiego, walczył na froncie bojowym 
we Włoszech, gdzie zginął. Wzywa się, aby 
udzielono Sądowi wiadomości o powyż wy­
mienionym , a Sąd na ponowną prośbę po 
sześciu miesiącach rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego. I I 074

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 21 czerwca 1929.
T . 223 /29/4 . Wasyl A ndrejko z Kropiel- 

nik, powołany w roku 1914  do armji au­
strjackiej, nie daje o sobie znaku życia. W zy­
wa się, aby udzielono Sądowi wiadomości o  
wymienionym, a na ponowną prośbę po  sze­
ściu miesiącach wyda się orzeczenie. 1 1 1 8 7  

Sąd okręgowy, Wydział V.
Sambor, dnia 13 Listopada 1929 .
T . 4 18 /29. Iwan Rymarczuk ugodzony 

1881 w Hryniow cach żołnierz zaginął roku 
19 14 . Celem uznania go zmarłym uwiadomić 
Sąd albo kuratora H rynia H awrylczuka w ,  

Hryniowcach o zaginionym do 6 miesięcy. 
Sąd okręgowy.

Stanisławów 15  listopada 1929 . 1 12 38

T. 195 /29/ 5. H ryć M atkowski z Sielca 
cofnął się z wojskami ukraińskiemi na Ukrainę 
w roku 19 19  brał udział w walce z bolszewi­
kami i 3 maja 1920 miał zostać w Tulczynie 
rozstrzelany. W zywa się, aby udzielono Są­
dowi lub kuratorow i drowi Roguckiemu adwM 
w Samborze wiadomości o wymienionym, a 
na ponowną prośbę po sześciu miesiącach 
wyda się orzeczenie. 1 1 1 6 6

Sąd okręgowy, Wydział V.
Sambor, dnia 20 listopada 1929.
T. 170 /29/6. Wasyl Suchy z Łastówek 

powołany w roku 19 14  do armji austrjackiej
walczył na froncie serbskim i tu w roku 1915 
zginął podczas bitwy. Wzywa się aby udzielo­
no Sądowi wiadomości o wymienionym, a na 
ponowną prośbę po sześciu miesiącach wyda 
się orzeczenie. 1 1 1 6 9

Sąd okręgowy, Wydział V.
Sambor, dnia 12  listopada 1929 .
T . 182/29/4. Mikołaj H irczak syn Piotra

ze Zdzian, pow. Drohobycz, powołany w 19 15  
do wojska austrjackiego, walczył na rosyjskim 
froncie bojowym, gdzie z końcem 1918  roku 
zaginął. Wzywa się aby udzielono wiadomo­
ści o  powyż wymienionym, a Sąd na ponowną 
prośbę po sześciu miesiącach rozstrzygnie o 
uznaniu za zmarłego. 1 x172

Sąd okręgowy, Wydział V.
Sambor, dnia 14 listopada 1929 .
T . 516 /20. Ilja Musij s. Josafata urodzony 

14 lipca 1887 w Ponikwie powiat Brody za­
ginął od roku 19 14  jako żołnierz austrjacki na 
wojnie światowej. W drażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, a małżeństwo 
z M atroną H ajduk zawartego za rozwiązane, 
wzywa się, aby o zaginionym uwiadomiono 
do sześciu miesięcy Sąd lub kuratora adwokata 
dra. Moszyńskiego w Złoczowie, którego usta­
nawia się obrońcą węzła małżeńskiego. 1 1 1 9 1  

Sąd okręgowy.
Złoczów, 22 października 1929

T- 3 J3 /29. Marja Stefanyjzyn u -odzoaa 
1854 z Wistowej wydaliwszy się przed około 
40 laty do Podwołoczysk a stam tąd do Rosji 
zaginęła. Celem uznania ją zmarłą uwiado­
mić Sąd albo kuratora Iwana Borysa w 
Wistowej o zaginionej do 1 roku. n a ą t  

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 22 października 1929
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SPRAWY GOSPODARCZE.

K A  z dnia 4 stycznia 193C.

| Smith wybudował pierwszy szyb naf­
tow y w Iidurie Drakę i uzyskał pierw ­
szą koncesję naftową. I faktycznie 
trudno uwierzyć, że ta niedawno, za­
początkowana gałąź produkcji zatrud­
nia dzisiaj 1 miljon 500 tysięcy osób 
i stała się terenem inwestycji 1 1  mi- 
ljardów dolarów.

Z  całkowitej ilości nafty w yprodu­
kowanej na świecie przypadło w r. 
1884 na Stany Zjednoczone A . Pół-

G i e

— —  - ...........  ką
nocnej 67,1 proc., na Europę reszt*** 
31.9  proc., natomiast od roku 192! 
zmienia się stosunek radykalnie; >Jan 
dział Stanów wzrósł do 72 pro^ow ro~ 
dział Europy zaś zmalał na koi trupą 
zarówno A m eryki Południowej pdztw 
terytorjów  azjatyckich. ,e w

Od chwili narodzin przemysłu n a f- ‘ * 
towego po dzień dzisiejszy czyli w cią- " 
gu tych 70 lat' wyprodukowano ogó­
łem 17  miljardów beczek nafty.

Nr. 3------

I d y.
Spiess 105*00 Haberbusch 104 50
Wars*, cuk. 2700 Borkowski 11-00
Węgiel 5000  Bank Małop. 27-C0
Cegielski 4900  Siersza d. 29‘50
Lilpop Rau 37"00 Rudzki 28 50
Bank Zachód. 73 00 Spirytus 21 '00
Firlej 3900 Wysoka 23505

Podniesienie gospodarki
W  związku z konferencją w spra­

wie zagospodarowania hal i połonin, 
odbytą w Ministerstwie Rolnictw a z 
początkiem 1929 r., rozpoczęto szerszą 
akcję w tym  kierunku przez Małopol­
skie Tow arzystw o 1 . Milicze w K rako­
wie i we Lwowie.

M inisterstwo Rolnictwa udzieliło 
subwencję M. T . R . w Krakowie na 
następujące cele: koszty badań bota-
niczno - gleboznawczych w górach, 
utrzym anie instruktorów specjalistów, 
premje za budowę w zorowych gno­
jowni włościańskich, budowę gnojowni 
pokazowych na halach, w yjazdy prak­
tykantów  górali do Szwajcarji i urzą­
dzanie wycieczek do gospodarstw łą­
kow o - pastwiskowych w górach.

Z hal zagospodarowano dotąd 4; 
G órow a — w pow. ż.ywieckim, Magó- 
rę — w pow. nowotarskim, Długą 
w  Gorcach i Gubałówkę w pow. no­
wotarskim. Zagospodarowanie to po­
lega na wybudowaniu, względnie na 
budowie gnojowni, udostępnieniu w o­
dy, niszczeniu chwastów i t. p. Po­
prawa darni samej hali następuje sto­
pniowo z roku na rok przez racjonal­
ne nawożenie gnojownicą oraz przez 
inne ulepszenia, mające na celu utrzy-^ 
manie w należytym stanie powierzchni 
hali.

R ozw ój przemysłu bekonowego na
W fgrzech. Konkurencja W ęgier na 
rynkach odbiorczych trzody chlewnej, 
zaczyna zataczać coraz szersze kręgi. 
S fery zainteresowane na Węgrzech 
widząc, że najbliższe rynki Czecho­
słowacji i Austrji nie wystarczą, by 
zapewnić korzystny zbyt zwiększonej 
produkcji węgierskiej nierogacizny — 
usiłują rzucić część trzody w formie 
bekonu i szynek na rynek angielski. 
Dotychczasowe próby preparowania 
bekonów węgierskich okazały się nie­
zadowalające i dopiero z chwilą na­
wiązania kontaktu przem ysłowo mię­
snych węgierskich z odbiorcami w 
Anglji, sprawa posunęła się znacznie

na halach i połoninach.
M eljoracja pastwisk rozpoczęta 

jest w dwóch miejscowościach: K lu-
szkowicach i M iędzybrodziu. M eljora­
cja ta polega na nawożeniu, podsiewie, 
usuwaniu kamieni, wyrównaniu grun­
tu i niszczeniu chwastów.

Gnojowni włościańskich w ybudo­
wano dotąd 58, z czego w powiecie 
N ow y-T arg  — 24, Żywiec — 30, L i­
manowa — 3 i W adowice — 1 ;  zapro­
jektowano budowę przeszło 240 gno­
jowni. Gnojownie budowane są we­
dług ustalonych w Małopolskiem T o ­
warzystwie Rolniczem  w zorów  i pod 
opieką fachową instruktorów specjali­
stów. Celem zachęcenia drobnych rol­
ników do budowy gnojowni w zoro­
wych, Małopolskie Tow arzystw o R o l­
nicze nagradza bardziej postępowych 
rolników premjami w wysokości od 
zł. 25 do 100.

A kcja podniesienia gospodarki gór­
skiej w Małopolsce Zachodniej rozwija 
się pomyślnie i spotyka się z dużem 
zrozumieniem oraz wdzięcznością lud­
ności, przytem dodatni w pływ  na roz­
wój tej akcji wywierają uczestnicy w y- 
cie;*k i do Szwajcarji, którzy po po­

kocie stali się krzewicielami racjonal­
nego użytkowania gospodarstwa gór­
skiego.

naprzód. The Daily Mail z 9 bm. po­
daje, że w porozumieniu z odbiorcami 
angielskimi powstał projekt utworze­
nia szeregu bekoniarni na W ęgrzech 
opartych na wzorach angielskich. 
Pierwszy tego rodzaju zakład powstał 
w Szeged przy rzeźni miejskiej .Zada­
niem jej będzie sporządzanie beko­
nów i szynek wyłącznie na rynek an­
gielski. Anglicy w  znacznym stopniu 
sfinansowali rzeczoną bekoniarnię i 
zamierzają odbierać od niej około
20.000 sztuk trzody rocznie. (Arol).

A m eryka króluje w produkcji naf­
ty. 25 sierpnia 1929 r. minęło 70 lat 
od czasu, gdy w Pensylwanji W iliam

GIEŁDA LWOWSKA.
Ostatnie wiadomości giełdowe zamiesz­

czamy na stronie i-szej.

Lwów, dnia z stycznia 1929.
5% Konwers. 50,— ; Chodorów 153,50, 

154 ,— ; Gazy wschodnie 21,73 , 22>—'< Tcsp. 
96,—.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 2 stycznia 1929.

Prócz, skromnych pozagiełdowych trans­
akcji w jęczmieniu, zastój w obrotach.

Ceny niezmienione.
Tendencja utrzymana, usposobienie słabe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 2 grudnia 1929

Dolary St. Zjedn. 8-88-00 8‘90'00 8 86 00
Frauki francuskie 34‘88'50 34 97 35 80
ńelgja 124-51-00 124-82 00 124 20 00
Holandja 358-96 00 359 86 358 C6
Kopenhaga 238 55-00 239-15-00 237 95 00
Londyn 4342 00 43‘5o'00 43-3100
Nowy Jork 8-87-09 8-89-09 8-85-09
Paryż 35-05-00 35-14 00 34 96 00
Praga 26'33 00 26-39-00 2627 00
Szwajcaria 172-7800 17321 00 172-35 00
Sztokholm 239-75-00 240 35 00 239-15-00
Wiedeń 125-2700 12558 00 124-96-00
Włochy 46-59-00 46-71-00 46 47 00
5%  pożyczka konwersyjna 50"00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50'50 
pożyczka kolejowa 102 50 
pożyczka dolarowa 80 50 
dolarć wka 67 25 67 25 67 25 
8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94'00 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94"00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94"00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 2 stycznia 1929

Bank Dysk. 125 00 Modrzejów 18'C0
Bank Handl. 12000 Ostrowiec B. 6100
Zw. Sp. Zar. 78'50 Starachowice 21 "25
Bank Polski 177 00 Syndyk, roin. 10'00
Dąbrowa 51"00 Zieleniewski 6700
Siła i światło 95'00 Zawiercie 10 50

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 2 stycznia 1929

Berlin 169*35 00 Czerniowcc 45 50 
Budapeszt 124"19'00 Austr. kol. p. 19 00
Bukareszt 4"22'45 Goleszów 76T00
Kopenhaga 190 05 Cement 89'50
Londyn 34’61 00 Browary 11 /00
Medjolan 3742"f.0 Alpiny 32'50
N. Jork 70 08'85 Berg u. Hut. 1-04-00
Paryż 279300  Foldi Hiitten 157 25
Praga 20 97 50 Prager Eisen 440"'JO
Warszawa 79'89"00 Rima 9825
Zurych 137"65"00 Skoda 339*50
Renta majowa 00‘97 Siersza 14'00
Renta lutowa 01*01 Silesia 13 10
Dunaj S. Adria 87*20 Zieleniewski 46 75
Bankverein 2P3C Apollo 108*00
Bodenkredit 9400  Fanto 4'40
Kreditanstalt 51 "00 Karpaty 4 0 7
Hipoteczny 75 00 Galicja 30 00
Kompas 12*50 Nafta 28 08
Landerbank 26 10 Schodnica 10*00
Unionbank —' — Rakszawa —*—
Kolej półn. 97 06 00 Bank Małop. 0*15

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 2 stycznia 1929 

N. Jork 4"88 05 Niemcy 20'43"50 
Holandja 12"09'50 Szwajcarja 25 12 50
Francja 123'89 Praga 16475 00
Belgja 34-87-00 Wiedeń 3466-00
Włochy 93"23‘00 Warszawa 43 44

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 2 stycznia 1929 > ó -

Paryz 20-2850 Berlin 123 02 -m a-
Londyn 25’13 00 Wiedeń 72 50 Ou
Nowy Jork 5-14-90 00 Praga 15 27 09
Włochy 26-95 50 Warszawa 57 77*50 ja

ia

Przedruk wzbroniony!

RENE PUJOL. 2)

s. o. s.
przełożyła z oryginału Iza Glinka.

W szyscy czw oro pochylili się nad 
czerwono oprawną książką. — Sant- 
andrea, strona 103 — zawołała Janina.

Valle szybko przerzucił kartki. Na 
stronie 103-ej przeczytali z zaciekawie­
niem : »Santandrea — zamek X V II 
wieku, częściowo zburzony w czasie 
W ielkiej Rewolucji. R uiny mało cie­
kawe. N a zaznaczenie zasługuje jedynie 
klatka schodowa z rzeźbionego dę­
bu ".

— Musimy tam pojechać — zade­
cydował Sempe.

— I to nie tracąc chwili czasu — 
dodała jego żona.

— Pozbierajm y szybko wszystkie 
rzeczy i jedźmy.

G dy gorączkowo pakowano na­
czynia, pledy i pozostałe zapasy, prak 
tyczny Valle zauważył:

— Mam wrażenie, że nasza w ypra­
wa nie ma wielkiego sensu. Przypu­
ściwszy nawet, że się tam coś stało w 
tym zamku, nasza pomoc będzie bar­
dzo spóźniona.

— T o  jeszcze nie powód, abyśmy 
nie mieli spróbować — zaprotestował 
Sempó.

— Zrobim y najlepiej, jeśli zawia­
dom im y o- wszystkiem najbliższy po­
sterunek żandarmerji.

— N im  się namyślimy, naszą nie­

szczęsną nieznajomą zamordują dzie­
sięć razy. — Jedźm y prędzej. Będzie­
my mieli dość czasu pot.-ni, aby za­
wiadomić władze.

Usadowili się już w aucie, gdy Sem- 
pć zastanowił się nagle:

— A  co będzie, jeśli się spotkamy z 
niebezpieczeństwem?

Mamy przecież rewolwery!
Dobrze, lecz co zrobim y z pa­

niami?
— Zostawim y je gdzieś po drodze, 

aby na nas poczekały.
— Co to, to nie zaprotestowała 

energicznie Anka. — Jadę z  wami wszę 
dzie.

— Ja  także — dodała Janina.
— N o więc, ruszamy! — zawołał 

inżynier.
Valle wziął odrazu dużą szybkość. 

W  głębi duszy cieszył się niesłychanie, 
gdyż szalenie lubił wszelkiego rodzaju 
przygody! Z  palcem na klaksonie, d o ­
dawał wciąż gazu. Auto toczyło się z 
szybkością dziewięćdzilestęciu kilom e­
trów  na godzinę, wznosząc za sobą tu­
many kurzu, ku wielkiemu oburzeniu 
pracujących na polu chłopów.

Przejechali miasteczko, potem jesz­
cze jedno, wreszcie wjechali w dolinę, 
w której według przewodnika miał sie 
znajdować zamek Santandrea. V alle 
zatrzym ał maszynę i w yjął z kieszeni 
mapę.

— Zam ek powinien znajdować się 
c dwieście metrów stąd — rzekł w o­
dząc palcem po mapie.

— A  więc jedźmy dalej — zdecy­
dował Sempe i zwróciwszy się do ko­
biet, zapytał:

— Nie boicie się? N ie wolicie po­
czekać na nas tutaj?

— - N ie, nie! Jedźm y zawołały o-
bie.

Inżynier nie pomylił się. Zaraz za 
zakrętem szosy spostrzegli na końcu 
długiej alei zamek Santandrea.

Z  daleka wygląda! jak duży zwał 
kamieni, usypanych na płaskowzgó- 
rzu. N aokoło rozciągał się gęsty las. 
Żadnych innych dom ów nie było w i­
dać w pobliżu.

— Hm.-. — mruknął S e m p e , 
sprawdzając dyskretnie, czy ma w 
kieszeni browning.

— U roczy zakątek, jakby w ym a­
rzony do wzajemnego mordowania 
się bez zwrócenia niczyjej uwagi. Cóż 
robimy dalej?

— Przybliżm y się bez pośpie­
chu — zaproponował inżynier — i 
udawajmy turystów. Jeśli tam są ban­
dyci, to nie domyślą się przecież, w 
jakim celu przybyw am y.

— Masz rację, podjeżdżajmy śmia­
ło — rzekł Sempś.

A uto ruszyło i bez pośpiechu w je­
chało w bramę wjazdową. R uiny zam­
ku pokryte były bluszczem i kwitną- 
cemi glicynjami. W około panowały 
cisza i pustka. K ilka pogniecionych 
puszek po konserwach wskazywało na 
bytność turystów, którzy obrali sobie 
malownicze ruiny zamku, jako miej­
sce dla spożycia śniadania. Naprzeciw  
głównego wejścia zwieszały się na za­
rdzewiałych zawiasach wąskie drzwi. 
Inżynier zbliżył się do nich i ujrzał 
długi korytarz, którego podłoga usłana 
była staremi papierami i odłamkami

cegieł. W  korytarzu widać było sch?’  
dy bez poręczy. W idok ten nie wsk^’ 
zywał na żadne tragedje, był raczej 
potwierdzeniem pustki i opuszczenia

— Myślę, że chyba nie warto tarr 
wchodzić — rzekł Vallć.

— W prost przeciwnie, v/ejdźmy! 
— zawołała porywczo Janina. — Nie 
przyjechaliśmy tutaj poto, aby stać na 
progu. Chodźm y!

— C hodźm y! — jak echo pow tó­
rzyła Anka-

Valle, k tóry lubił robić wszystko 
systematycznie, unieruchomił kierowni 
cę auta, zamknął na klucz drzwiczki 
i dopiero po odrobieniu tych czynno­
ści sumiennego szofera, wszedł do 
wnętrza zamku. Za nim postępowała 
jego żona i pani Sempe. Literat zam y­
kał pochód.

— Zacznijm y od zwiedzania dol­
nych komnat — zadecydował inży­
nier.

Ciem ny korytarz wychodził na 
dużą kwadratową salę, do której wle­
w ały się potoki światła przez cztery 
okna i dziurę w suficie- N a ścianach 
widniały gdzieniegdzie szczątki boa- 
zerji.

— Pałac królowej N ędzy — zawo 
łał Sempć, którego zaczynała bawić 
przygoda.

Szybko obeszli wszystkie sale, k tó ­
re, prócz jednej, prawie doszczętnie 
były pozbawione sufitów. K latka scho­
dowa, o  której wspominał „Przew o­
dnik dla T u rystó w ", nie miała w  sobie 
nic niezwykłego. W  dodatku zasypa­
na była prawie całkowicie odłamkami 
cegieł z rozwalonej ściany. (C. d. n.)’

C e n a  o g lo n z e ń i  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 g r . I za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kol mny 4 tamowej w nadesłane* 
nekrologii 40  g r . j  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  g r .)  po kronice 50  g r .  na 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  gr. 

drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r ,  |  drobne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 15 -jr. C ała strona: ogłoszeniowa 400 z ł , ,  tekstowa 609 z ł,, pierwsza (pod nagłówkiem) 80C U?,
Ogłoszenia t a b e l a r y c z n e  c y f r o w e  50% , zamiejscowe 30% droższe.

»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


